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Uroczysta koronacya Piusa XI
w obecności 52 kardynałów.

Rzym. (PAT.) Dziś odbyła się tu u raciysia  ko­
ronacya papieża Piusa XI. Od godziny 4 rano 
tlam y zaczęty zalegać plac św. Piotra, O godzi­
nie 0 ot worzono wrota Bazy liki. którą w ciągu 
15 minut zapełniły kilku-d-zi&sięciotys&ącziie tłu 
my. Na placu zgromadziło <sdę' w tym azalie 
blisko 100 tysięcy osób. O godz. 9, w obecności 
rtdizii.y papieża, przedstawicieli ciała dyploona* 
tycznego, oraz władz m iejskich, rozpoczęły się 
ceremonie koronacyjne. Wchodzącego papieża 
powitał arcypre/sbiter Baizyliki kardynał Merry 
Del Val. O godzinie 10 wyruszył wspaniały or­
szak papieski.

Na mszy śwt., odprawionej przeć Ojca św., o  
becnych było 52 kardynałów. Modły na intencyę 

koronacyi odprawili kardynałowie: VaauteUi, 
Vinc i d® Lai- O godzinie 11 po mszy św. kardy- 
mU dyakon B is lstti włożył tyąrę na iłow ą papie.

że. Wszyscy kardynałowie ucałowali ręlsę i sto­
pę papieża, który udzielił błogosławieństwa.

Rrym. (PAT). Ag. Stefani. Po odbyciu cetremo- 
-ii koronacyjnej Ojciec św. z loży zewnętrzne] 
Be ryli ki udzielił biogosia wień»twa zebranym  
ptred świętyiPę tłumom. Wojsko prezentowało 
broń. Tłumy manifestoąowały entuzyastycznlą na 
eześć Papieża.

Co zamierza uczynić papież.
Berlin. |PAT). Dzienniki zamieszczają depeszą 

„Telegraphen Union" z Rzymu, że papież za- 
n-ieaTta nadać godność kardynal&Kę nuneyuszom 
w Berlina®, Madrycie i Paryżu. Prócz tego po» 
jaw iła się pogłoska, że kardynał sekretarz sta 
nu Gaspari tylko przejściowo piastuje ten urząd 
i że następcą jego ma zostać jeden z powyższych 
trzech nuncyuszów.

W ilno. (PAT.) Po odczytaniu uzgodtnionego 
(Projektu form uły orzeczeniowej ipos. Fedoro­
wicz motywował ęoŁiac;.c.}ć>.'.o jpunkty i prosił 
o uchwalenie prz?d^taw'4mevo v nlc»kn orzecie- 
hiov ego (oklaski).

Mlaa-sizaiok w sprawie sprostow ania tu/dzieła 
głosu p. Cliomlń&kiemn.

N as.vpn.e w innoniiu P P S  zabiera glos pos. 
ZaaztCwt, który- podkreśla, że z całetm poczu­
łe m  odpowiedzialności sita je  przed tak ważną 
docyryy, m ającą  zapaść w sprawie losów Zietmi 
W ileńskiej. Kozumię, ciągnął diailej mówca, że 
baszym obowiązkiem je s t  dążyć do tego, aby 
"'kroczyć na drogę wyszukania w-i-polnej for­
muły. Klub PPS, pragnąc uniknąć nieporozu­
mienia i podkreślić swoją dążenia wnosi swoją 
^eklaracyę (mc-wca odczytuje ją ). Jasnera jest. 
te to co łączyło n as z R ssyą było wyrazem  gwal. 
lu i  nieprawości i narzuconej nam przemocy. — 
Wszystko, co m ieliśm y od Roayi łączyło się z 
tojr-ci m w ielkiego nieszczęścia, które kra j 
^^ez odrzuciló o cale stu lecie od zachodu. — 
*4owca zgłaszając wTUOśelk orzeczeniowy P P S  
"żyw a do zapomnienia o różnicach, jak ie  d7 
w społeczeństwo. gdyż uchw ala Sejm u przezna- 
% n a  jest na zewnątrz, a n ic dla Polski. Na- 
^9pnie nrowca odczytuje rezolucyę orzeczonio- 

i uzasadnia je j punkty. W ychodząc z zało- 
;̂hia klasy prcletnryackiej mówił poseł Zas-z- 

u, jako podstawy cahtgo narodu i podiste-wy 
^ ycj<u ca ego państwa, dążymy i ęhcemy na- 
' '“-ązać łączność z państwem priskiem . W iemy,

żuje do historyi unii polsko-litew skiej i  w dal- 
azem swem przemówieniu wypowiada się za 
zbliżeniem p-olsko-iBewskiem. Mówca wypowia­
da się przeciwko uzgodnionej formule i propo­
nuje przyjęcie formuły swego klubu, którą od­
czytuje.

Po oświadczeniu m arszałka, ż® dyśkusya ge­
neralna nad w-nieskiem komisyi politycznej od­
będzie się  *  poniedziałek p o jed zenie zam­
knięto.

Delegat rządu polskiego Soltan
za autonomią Wileńszczyzny.

Lwów. (AW). ..Kury er Lwowski" zamieszcza

Magsstrack? wynalazek 
w Krakowie.

(Objaśnienie wewnątrz numeru na str. 3).

wisdomość z Warszawy, jakoby delegat rządu 
polskiego w W ilnie, b. wojewoda warszawski, 

i* Sołtan, miał się oś*viadczyć za udzieleniem W i­
leńszczyźnie autonomii. Sołtan m iał zaznaczyć, 
że nie wi-liz-i możności zunifikowania Wilcńszczy* 
zny z Polską ze względu na zbyt silni- różnice 
między obu iymi krajam i zachodzące.

Konieczność zbliżenia się Litwy do Polski.
Zapowiada je prezydent min. Gaiwanauskas,

................   _ państwem polsikiem. Wi-emy,
 ̂ \v i-rzcriwleństwic do innych naais+w Polska 

-t&st 
1o

Kowna. (PAT). Prezydent ministrów GaJwa- 
nauskas złożył ną radzie ministrów oświadcze- 

[ nie, w któiem zaatakował Polskę za jej politykę 
[ w spławie wileńskiej, jednocześnie jednak wy: 

powiedział się za koniecznością zbliżenia Litwy 
do Polski. Dalej powiedział Galwanauskas, że 

| Litwa solidaryzuje się z dążeniem m ocarstw w 
sprawie ustalenia pokoju i życia, gospodarczego. 
Jako suwerenne państwo Litwa jest gotowa 

współdziałać czynsie w dążeniach pokojowych. 
Litwa chce zlikwidować walutę OLerostu, do­
kończyć obrachunku z Niemcami w sprawie 
szkód wojennych i ' stosunek z tem państwem

ści-l- tr/.y

f, czynnikiem pokoju i dla tego przystępując 
Polski wzmocnimy czynnik ppikoju tak do- 

yr?e dla naszego kra ju  ja k  i dla całego świata.
wolno c-lhoJ-oiwyavać tyGh rzeczy, które ży- 

{j'° b ń  określiio. W Polsce widzę symbol odra-
-ie życia, widzę wale-zną obronę 

j.J '5»vol>łnych narodów i ludów. Idźmy po te j 
ki-. rp lłjis4o.ryn nakreśliła dla przyszłej 

J ’r ' ■ z te, ju świata.
^^^.Sije.łek udzielił głosu posłowi! Ffderow i- 
!.J,1' k(ii:T daje w yjaśnienia « spray.ic spro- 

, j ’ r-’óa posła Chomiń-sikiego.
^ ^ t - r  nie zabiera gios prezes klubu Odro- 
- 'bia. pos. Stefan Mickiewicz. Mówca naw ią.

IW
uregulować. Względem Rosyi Litwa 
mać się będzie układów pokojowych

t e a m  solskiej o m a i iy
w Kownie

Kowhc. (AW). Kząid kowieus-ki zorganizował 
poufną wystawę polskiej propagandy przedwy 
boiczej, -przeprowadzonej w Wilnie przed wybo­
rami sejmowymi. W ystawa zawiera druki i ;ńa- 
katy. W ystawa jest niedostępną ula opolu pul>lb 
czności, zwiedzać ją  można tylko na zasaiyzu- i 
mie- nych zaproszeń.

Liczne aresztowania w Gliwicach.
Dokonał/ ich władze koalicyjne. —  Na tropie spisku niemieckiego.

Kat°w fcc. (PAT.) W związku z wypadkami w 
I Gliwicach władz, koalicyjne aresztowały t^mże
i starszego radcę, gónrer.cgo z mity p aiV ftow ej 
i w Gliwicach Wohem. «tar.-zgc> rtuh-ę rządowego 

Itcscnlliciia naczelnika pań.łl-'.\<rtvye'ł in irC k i- 
j tó v\ kr.l iowyćh w G1 i wiech, muz inzyu era He­

rolda jednego z sz.efó\v huty lłu lczyńskiej. Ra­

zem aresztowano około 30 osób. re.K jrzanych 
o współdzifilahie w tajnem ptiech^wy wauiu 

j broni • -w n.apailz'® -.i wojska frc.ncuskte w GI»- 
‘ wicach. W yjechali niesj.-odzi-^wanie do Niemio* 

i ni : powrócili fkdychczas na swe s-tuiaowiska 
f»?ii. ra!ny dyrektor huty Huicjtyńskiej Prenncv 
starszy sakretarz wuisz-tatów kolcjowych NP yet



Str. t „GONIEC KB AKOWSKI" N~mei 43

(były oficer niem iecki} oraz inżyn er Moelins fów kolejowych i huty K ulczyńskiej wmiesza-
(rów neż były oficer niemiecki'/. Ja ':  stwierdzo- nych w dzia alność orgn-nizncyi wojskowej w
no, strtncwMi oni dowództwo gliwickiego Or- Gliwicach. Aresztowani będą stawieni przed
gwzu. Uciekło również do Niemi c kilku in- specjalnym  koalicyjnym  sądem wojskowym
nych inżynierów i starszych m istnów  w arszta- i w Gliwicach.

w l

Francuzi dla repatryantów polskich.
Utworzono komitet pod patronatem Milleranda.

Paryż. (PAT.) Kom itet pomocy dla repatryan- ; prz donictwcm p. Zam oyskiej, organJzuje w 
tów polskich pow racających z Rcsyi, utworzo- j dniu 14 bm. w Operze P aryskiej dobroczynno 
ny pod patronatem  prezydenta M illeranda i pod ■ przedstawienie galowe.

Benesz z Paryża pojedzie do Londynu.
Paryż. (PAT). Havas. Dnia 12 bm. przybędzie j rencyę w sprawie kozferencyi genu ńskiej', a ta»

| kże i w sprawach finansowych. Benesz uda się
 --

tu  Benesz, który będzże na świadaniu u Pcinca- 
rego. Obaj prezydenci ministrów odbędą kenfe- n.;stępnie du Londynu,

Votum nieufności dia kanclerza Rzeszy.
Bezlin. (PAT). Na wczorajszcm posiedzeń: u 

parlamentu zgłosili vo'tum nieufności dla kancle­
rza rzeszy niezależni sucyaliścl. komuniści oiaz 
nacyonaRscl. Nacyonaliści uzasadniali swoje vo- 
tum nieufności słabością rządu i niedostutecz, ą  
opieką nad „wiernymi" urzędnikami. Niemiecka 
partya lud- zarzucała konclerzowi. iż rozporzą­
dzenia prezydenta Eberta »  sprawie zwalczania 
stre jk u  nie zastosował w odpsw.edni sposób i 
wdał się w pertraktacye ze strajku jącym i kolce

jarzam i. Na wszystkie te zarzuty odpowiedział 
k ociera, że prestem odrzuceniem tego wotum nie­
ufności sprawa nie nucie być zał&lwioma 1 ze ko­
nieczne jest dia niego jasn e votum zaufania. W 
dalszym toku rozprawy ce- U owcy. dem okraci i 
so cja liści większości zgłosili wniosek ufności. 
Centrowiec Mark zgłosił wniosek o odroczenie 
głosowania, który to wniosek został przyjęty 
przeciwko glosom radykalnej lewicy. Głosowa­
nie odbędzie się we środę.

Sazonow, Poincare i Izwolskij.
Odpowiedzialność dyplom aty! rosyjskie) za wojnę.

Płtryż. (PAT.) Sazonow nadesłał z W arszawy 
pismo do „Tem psa" w sprawie ogłaszanych w 
praiŁe niem ieckiej artykułów  powołujących się 
na niego przy oskarżaniu Poincarego i Iz wol­
ski ego. Saizonow w liśc .e  swym pisze: Ponieważ 
Jzw olski ju ż nie żyje — łatwo go oskarżać. Poin­
care nie omieszkał udzielić w yjaśnienia co do 
staw ianych mu zarzutów. Co się zaś tyczy oso­
by samego pana Sasonowa to za* na cza on, że 
jeżeli zdecydował się przerwać nnlcz.r-ie, to 
d la tego. że dzienniki niem ieckie zam ast uspa­
k a ja ć  opinię — denerwują ją  tylko swemi rzeko- 
memi rewelacyam i. Rozsiewane również pogło­
sk i o charakterze kalum nii wprowadzają w błąd

opinię co do roli jaką odgrywał ambasador ro ­
sy jsk i we Francy i przed samym wybuchem 
wojny. P. Sazonow oświadcza, że niebawem o-
gloszona zostanie korespondeneya między mm 
a Izw ohkim  z okresu poprzedzającego wojnę, 

, które wyjaśni stanow isko i ’ odpowiedzialność 
. dyplomacyi rosyjskiej za .wybuch wojny. Izwol- 
' sk.ego możnaby oskarżać tylko o zbytnią czuj- 

ność i ostrożność, atm osf ra  bowiem, w której 
pracował we Francyi, była taka, że nie sprzyja- 

j la bynajm niej żadnym zamierzeniom wojen- 
| nym i narażała tylko Izwol&kiego na niebezpie­

czeństwo oskarżania go o propagowanie w Ro- 
syi haseł naruszeń a pokoju światowego.

Czy się odbędzie konfereneya genueńska?
o odroczenie koalezenoyi ganaeftaldej. Jak s-ty-
rhać z otoczenia Lloyda George, stoi on na sta­
nowisku, że nie należy tracić czasu w dążeniu 
do przywrócenia równowagi gospodarczej, więc 
term in otw arcia konferencyi genueńskiej musi 

i być w dalszym ciągu otrzym any.

Pary*. (PAT.) W czoraj w‘ Londynie nie byłe 
Jeszcze wiadomym. kiedy rząd Angielski odpo­
wie na memoryał francuski w sprawi# konie- 
rencyi w Genui. Przypuszczać należy, że odpo­
wiedź ta nastą.pi dopiero po dłuższym stosun­
kowo cza«i« i że będzie odmowm, Jeżeli chodzi

Epidemie, g’ód i rabunki w Rosyi.
Charków. (AW.) Dzienniki donoszą o srożenlu 

się epidemii w zastraszający sposób zwłaszcza' 
na prow incji. Szczególniej groźnie występuje 
tyfns plamisty i  brzuszny a nawet cholera.

Charków. (AW.) Z guberni i m ikołaj ewskioj 
donoszą o coraz eząetizyoh nnpndaoh na tząde. 
we i prywatne magazyny 1 eklepy zbożowe i apo 
iyw cze. Czynniki rządowe u siin ją  rabunki te 
przedstawić ja k o  wyniki agitacyi prowokacyj­
nej skierow anej przeciw sowietom, w istocie Je­
dnak są one wynikiem coraz to stoaszl-wszegó 
glonu.

Charków. (AW.) Trybunał rewolucyjny w

Stauropolu skazał k ilkunastu  urzędników i żoł- 
niorzy m iejscow ej czerozwyczajki na karę 
śm ierci przez rozstrzelanie za współudział w 
spekulacyi pewnym zrabowanym dwudzaestosie- 
clmiokaratowym brylantem ,

t i j i  okniisiy nie ibta sowie:bw.
Łuck. (PAT) Do Warszawy wyjechała dilegacya 

350 włościan ukraińskich z pogranicza polsko.ro. 
syjskiego, celem uproszenia rządu polskieyo, aby 
nie edstępywal kilka wsi nad Horyniem w polu.
dniowej części pouiaiu krzcmienieoUiego Ukrainie 
sowieckiej.

tur? niem iecką. W* tym celu naczelne dowódz­
two chciałoby porozum cć się z przedstaw icie­
lam i arm ii i naznaczyło k o n ie ieu .y ,• r.n dzień 
następny, t. j . -9 listopada.

W oznaczonym dniu znalazł się K ab>ch w 
Spaa. siedzibie naczelnego dowództwa- Już w 
czasie śniadania oświadczył jakiś winemberski 
generał, że Niemcy południowe żądaj:, abdyka- 
cyi cesarza. widząc w nim przeszkodę do zawar­
c ia  pokoju. 0  godzinie 10 zgromadź,li sic dele­
gaci w solach naczelnego dowództwa. Byio ich 
wielu. jednak brakło reprezentantem n któ- 
rych ariiiij, jak  mówiono z powodu Łaaczuych 
odległości.

Z jaw ił się wreszcie Hindm burg, po:, ażny i 
przygnębiony. Szef sztabu skreślił w kr okiem 
przemówieniu grezę polcżen.u, u jm ując je  w u* 
siew a: „Położenie wojskowe sta o się wskutek 
upadku Austryi rozpaczliwma. Włosi bezkarnie 
mogą wkroczyć do Niemiec południowych gdyż 
nie mamy reacrw, k 1ór*tsy można im prz.-t v— 
eta  wić. Z tego powodu musimy zgoaz.c s.ę na 
zawieszenie broni, poddając się zupalnie cl/k:a- 
to-wi nieprzyjaciela.

Gdyby arm ia chciała przeciwstawić się żąda­
niom abdykacyi, to wypadłoby równocześnie 
walczyć na dwa franty: na tyłach i prze i sctią. 
A teraz pytanie do każdego z pos>czoo6liiyrli 
dowódców: „Czy może pan dać odpowiedz .'me 
zapewnień e, żz oddział pański je s t w stanie 
wziąć udział w takiej imprezie i że pozosiarbc 
pewnie w ręku dowódców, a nie przujdzir na 
stronę rcMOlucyi?"

Na zadane pytanie m a'a  tylko garstka dala 
odpowiedz potwierdzającą.

K ab:?ch twierdzi, że nie dlatego bv niepewni 
byli swych wojsk, ale ao zlękli się w ny domo­
wej.

W  końcu Kaiósch oświadcza, że przy odpo­
w iadaniu na zadane pytan e pozostawiono ofi­
cerom furtkę do om inięcia niewygodnej o.ipo- 
wiedzi vopro6 t na postawione pytanie. Dr.no ,in 
do zrozumienia, ze za odpowiedz starczv o- 
świadczenie: „Nie przyszliśmy tu po to bv ci 
rad udzielić, ale, by wysłuchać rozkazów-, każ 
nam  życic dać za utrzym anie dyscypliny   je ­
steśmy gotowi. Orzeczeń politycznych nie umie- 

I my i nie ćhcemy w ydawać. Odpow iedzialności, 
ciążącej na tobie nie w'olno ci przerzucać na 
n as!"

Z te j furtk i jodnak nie skorzystał nikt. czy ff> 
dlatego, że przyzwyczajeni do milczącego wyko­
nyw ania rozkazów i ślepo wierzący Hindenbur- 
gowi, nie potrafili je j znaleźć —  czy też m- ,.c 
wogóle szukać je j mc chcieli.

im  ............   mmm

C h w i l a  b i e i a c a .
Kalendarzyk:

Katarzyny
Wscbód słońca* 8*16
Zachód Btońca: 6 14
Długość dnia; 9 24

TEATR IM. i  SŁOWACKIEGO"
Poniedziałek: .Pan obrońca".
Wtorek: ..Pan obrońca".

T ł A.-.-t. i » A I  O P E R E T K A
Poniedziałek: „Madorre Bittferfly".
Wtorek: „Królowa cyrku*.

T iiA  1 A tA T E L A  
Wtorek: „Star^r \ młodzi".

Oc i i -  i 'V ł G '*CI
Poniedziałek: „Krowoderskie Zuchy".
Wtorek: „Krowoderskie Zuchy".
WYKł-ADY ZWIĄZKU LITERATÓW W POW 

ARTYSTÓW frLAC ŚVV LU CD Al 
Wtorek, prof. Józef Flach*. „Co star/y zarzuca 

młodym, a co młodzi starym?"

Jak nastąpił zmierzch Wilhelma?
Generał pruski Kabisch podaje w .K oelnischc ' stępu je: „Bolaziewiizm rozsz rza s ę w* Niem. 

Zeitung” k ilk a  inteiresujących szczegó.ów o o- c*ech, ogiuskiem je g 0 jea : Kolonia, kicrownic- 
Atatnicli zdarzeniach przed ucieczką cesarzu tw® w rękach m arynarzy. Wobec tego myśleć 
W ilhelm a II. Dnia 8 listopada wezwano go do : nie można już o oporze wobec .sprzymierzonych, 
dowództwa arm ii, gdzie oświadczono mu co na- i ate należy wszystko uczynić, by ratow ać kul­

R E P E R T U A R
T  J  • ,  W w ielka «en»»cyi» artystyczna —* 

U C l B C t i a  fenom enainy poi- U
ftki f im, dram at

tt^ a k a z a n y  o w o c 1'
zd jęcia z  Pom nei, S y r« k u i. Katand

P r r k m i t t ń  wy*t<:pGunnai' i olnaesa
~  „U lubienia* M ahuradiy* III s<*r

—  O O O —

Dziś i codziennie

B O H A T E R  C Y R K U
now e aw antu nicze przvgocy a ity s t j-s k ro b a ty

t U D l d  H g L G  
w K irto ten trze  ..W a rs z a w o "  (Stradom 15



N um er <45 i,GONIEC K P A K o W ^ il" s tr . 3

Cd< Donoszą nnm ze L w n a .  że przed pięciu 
dniam i odbiło «ie .•im ta.ine nrcni". w Wtórem 
Udział 1»« aii aęilaioray ukraińscy i bols/.rw in-y. 
Zebranie to odbyło się w domu niejakiego Mc- 
tu&owa przy ul. Leśnej 1. 1. ogrodzonym wyso­
kim  parkanem . Matusow, U krainiec, jest wla-

-cicii lom kawiarni ..TVik -ans" przy, ulicy Trze­
ciego .Wuja. V / łiiaitiu mieli brać udziai także 
•ii. legaci 7. piownscyi, a.w  >zcz'gó'ności z T ar- 
aopołu, 1’ididya v\ i j  sprawie prowadzi docho­
dzenia.

\

SKirmunt —  Poincare.
Paryż. (PAT) 7. okazy i podpisania układów efco* 

nomicznydh franco-,ko-poUkich pomiędzy mini.- 
®trem spraw zagranicznych Sklrmontem a prezys 
Unitom ministrów rolncarem nnstnpita wymiana 
depesz gratulacyjnych.

Adm irał Borowski kandydatem 
na dyrektora portu gdańskiego.

Warszawa. (AW) Słychać, iż polska delfgacya 
w Radzie portowej w. rn. Cd uiska przedstawiła 
kandydaturę admirała Borowski jgo na dyrektora 
Portu gdańskiego. »

Austrya otrzymała k redyt
Bordaauz. (PAT) Rzad francuski i  angielski 

słodziły się udzcelić A u itry i kredytu, który cha* 
ciaź rie  potrafi podnieść kraju na nogi. to przynaj. 
mmej powstrzyma spadek korony.

Zamaskowani i uzbrojeni bandyci.
(d) W okolicy Tarnobrzegu znowu pojawiła 114 

Jakaś banda zbójów, którzy dopuszczaj* się rabun* 
ków. OnegdaJ w Zalesiu Córzyckiem trzech zama. 
Skowanych bandytów, uzbrojonych w rewolwery i 
karabiny, wtargnęło do domu J udy Reissa. O i ,  
dawszy jeden strzał, sterooysowali domowników, 
Poczom na szkodę Reossa i Faldanana zrabowali 
baoniejan m a r ,  wyrządzając szkodę na pól mi* 
liana marek. Po rabunku zbiegli oni do pobliskie.- 
go lasu. Policya w Tarnobrzegu zarządziła w oko­
licy obławę 1 jest nadzieja, że bandyci dostaną się 
ir je j ręce.

* * 0 0 5 —

Magistracki wynalazek 
w' Krakowie.

(Do ilustracyi tytułowej.)
(d) Wskutek ślizgawicy, Jaka obecnie Jest w 

Krakowie, przed tygodniem wyłonił się w magl* 
•tracie projekt, aby mieszkańcy sprawili sobie <>u< 
torraty piaskowe, które ułatwiałaby bezpieczne 
łgzejścio chodnikami, nie posypanymi piaskiem 
Przez dozorców. Rycina tytułowa wskazuje, Jak 
Krakowi mie wyglądać będą z takimi automat a. 
hu, pomysłu magistracki ego.

— 0 0 0  —

KOMISARZ U fZijŁU  EjflhRAC i JtfEGO przy 
Ministerstwie pracy i opieki spoloczr.ej dla spraw 
ropatryacyi urzęduje we wszelkich sprawach, do* 
tyczących jeńców, uchodźców i - reemigrantów w 
Magistrale, wydział Vil. ul. Pos>lska 8, od godz. 
11 do ^popołudniu. We wszelkich odnośnych spra* 
wach należy tamże się zwracać.

Z MIEJSKIEJ OPERY I OPERETKI. \V dzlisie}: 
szem przedstawieniu ..Muduiae Buuerfly" wystą­
pi* w głównych rolach pp. Jetimcata, Zbigniewi. 
rzówna, Stępniowski, Isakówicz, Mazanek j inni. 
Jutrzejszy wieczór pt zcztiuczono na „Związek ak: 
torów w Państwie polskimi". Daną będzie „Królo­
wa cyrku1', a świetna ta nowość i cci f in a n s o w y  
przedstawienia mający wzmożyć fundusze tak po* 
żytecznej organjzacyi, jak nie jest Związek aktor 
rów, ściągnie niewątpliwie tłumy publiczności.

KONCEkt £ . tEi*mANY‘EGO, który odbędzie się 
we wtorek 14 b. *td., będzie jednym z najśwde. 
tniejszych obecnego sezonu. Publiczność kraków* 
sta , która, już w roku zeszłym miała sposobność 
poznać zalety tego znakomitego artysty 1 jego fe* 
nomenalną technikę, iście jyęgierski temperament 
i jego grę, pełną udoskonalenia, -i czarci, a uni­
kającą wszelkiej ofektacyi i sztuczek obliczonych
na efekt __ zaraz po pierwszej zapowiedzi kon*
certu przez „Krak. Biuro koncertowe E. Bujański" 
większa część biletów wykupiła.

(d) PĘKNIECIE RURY WODOCIĄGOWEJ. W pif. 
wnky realności przy ulicy Lubomirskiego 29 pę. 
kła wczoraj rura wodociągowa, w następstwie 
czego woda zalała piwnicę, wyrządzając dość zna*

czną srkodę. Na miejsce wyjechało pogotowie po* 
żarno . cleni pr/cprow adzortia akcyi rauinkowej.

(cl) MŁODOCIANY ZŁODEIEJ. Niejaki Wojciccn 
Spóluik, liczący lat 13. na szkodę skarbu wojsko­
wego -kradł 30 kilogramów żelaza, warmy-i kilku 
!y>:ięcy marek. Za taką i^edozwoloną spolkę wspo. 
mt-iany Spólnik został zamknięty w arcszdc.

(d) ZGINĄŁ. MU PORTFEL. Wczoraj wozem 
tramwajowym r.r. 1 jechał Juda Ichhanser. za­
mieszkały przy ul. Krakowskiej 39. W czasie jazdy 
zginął mu po.-itcl, zawierając^ 3^30 marek i do. 
kumenta osobiste. Ł

(d) KRADZIEŻ KONI Z SANKAMI. Do Krakowa
wczoraj popołudni 1 przyj;':' tl sankami Wlady. 
sław Cycliarowsbi. właściciel dóbr z Siarczanuj 
Góiy kolo Swoszowic. Gdy, w ulicy św. Marka na 
chwilę sanki z końmi pozostawił bez doz ir i, z te­
go skorzystał jakiś rzezimieszek, który wsiadłszy 
do rich odjechał w niewiadomym kierunku. Za* 
wiadomiona o tym fakcie p i  r; y cii miast
zarządziła w okolicy pościg za złodziej >m. Oba 
konie były wysokiej miary, jeden gnimfy na je? 
dno oko ślepy, drugi był kasztan.

(d) WŁAMANIE UO MIESZKANIA. Przy ulicy 
Borka ^oselowicza 12 mieszka Fani Meller. Wczo« 
raj popołudniu o godzinie 4 wychodząc do miasta 
zamknęła drztA na klucz, a  gdy wróciła w dwie 
godziny później, stwierdziła, że w tym czasie do 
mieszk uua włamał się jakiś złodziej. Zabrał on 
szkocką sukienkę, białą halkę z stanikiem i dwa 
prześcieradła, łącznej wartości 20 tysięcy marek. 
Dochodzenia policyjne w tej sprawie są w toku.

(d) SZAJKA BANDYCKA KOŁO DROHOBY* 
CZA. W  Ilubiczach koło Drohobycza na stojący 
dom pccl lasem Jana Magiery napadli w nocy 
bandyci i zrabowali mu 32 tysięcy m arek. Byli 
oni uebrojeni w sztylety i  rewolwery. Posteru 
nok policyi państwowej w Hubicaach zarządził 
ea  bandytami pościg i adiolał przytrzymać całą. 
szajkę. Aresztowani są : Michał W esoły, Miko­
ła j Kotyszyn, Droytro KcmaJ, Jan  Ulmer i Mi­
kołaj Łukowy z Solca oraz M ikołaj Nauroów z 
Drohobycza.

Awantury na Kazimierzu.
(d) Ubiegłej soboty prze.!1 wieczorem ulica K ra ! 

kowska na Kazimierzu była widownią niezwy* 1 
kłych ł długotrwałych aw antur. Mianowicie j 
trzej pijani osobnicy zaczepiali w brutalny spo- 1 
Mb przechodniów, a zwłaszera atakowali ży­
dów, (seterzą^ .poisiUoicfli wśród mieszkańców. 
Jeden z nich naw etVvyjął nóż i  z nim przebie­
ga j w saarz ulicę.

Zawiadomiony o tern 'posterunkowy kolicyi 
HŁjdacki, pospieszy] ua m iejsce i usiłował naj* 
pierw napastników uspokoić. Cd jednak z po­
sterunkowym wywołali większą awanturę i gdy

przyszło Ido aresztowania, stawili tem u silny
opór. Z powodu tego powstało wielkie zbiego­
wisko, a  na pomoc H ajlackiem u, który stara! 
się awanturników nie wypuścić z  rąk  swoich, 
pospieszyli czterej inni posterunkowi i dopiero 
wspólnemi siłam i z trudem udało ?ię im w.*zys4- 
trzoch sprowadzić do policyi.

Tu stwierdzono, że napastnikami s ą : Michał 
Bruzda,, liczący ła t 22, jego  rówieśnik Winc.-.nty 
Fud&lib i brat tegoż Stefan Fudalilt, liczący lat 
18, których osadzono w aresztach policyjnych 
aż do odstawienia ich do sądu.

Guv de Chantepleure. 14
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' — Patrzcie państwo! Spotykam y się, chociaż
I n ie  w parku szpitalnym, ja k  było omówione, 
f  Dzień dobry, K erjeau!

Przełożyła z francuskić 
Iffarya z Dz1edu*zyckich Komeroweka,

X | l l h  \ — A czy smaczne panieneczko, andruciki?
w ¥  l l v l  v p i u m v  j __ IatDe delieye.. zresztą skosztuj, a  sam  osą­

dzisz! <
—  Nie, dziękuję..." nie śmiem... B o ję snę, że nie ! 

potrafię chrujA ć je  z takim wdziękiem, ja k  i 
m o ja  towarzyszka.

— Do mnie... proszę bardzo ., do m m * teraz... j Zdawałoby się, że dziewczę zrzuciło z siebie 
szczęście.... Czy panience podać skręcone, czy wieczorną (aaełoTtę, było całe różowe. Amy przy- 

^  składane... Proszę tylko siko«to>wac... oba • pięja  d0  kapelusza, z Icciuchnych koronek, pęk 
&*tunki wyśm ienite! | świeżych, róż zwanych ,da France", a także pa

..Składane" wyglądały, ja k  m ałe, gładko wy- ^  gałązek frezyi. Te same kwiaty zdobiły je j 
♦basowane, chusteczki... A tak . Jak „bia- ialciet. B u z ia -je j hyła Mrumieniona. Jasne zaś

warte były tyle, co jeden „okrągły", ta k  sa- włosy złociły się w słońcu, a  bardziej Wyazc/ą.- 
znów dwa ,,składane" równały się jedne- ce, żywsze i jakby  czulsze rd,ż poprzedniego 
.,skręcon.emu". Było zaiste w erom wybie- j wieeżona oczy, śm iały się  wesoło. Miało się wru- j

) żonie, te  łakome u^oczka, 00 pragną słodzi u- 1 
. Lecz atndniciki skręcone zawsze najw iększą chnych ciastek, szu kają  również, wśród pro­
c k ę  znajdyw ały u Amy, bo one chrupały n a j-  mieni słonecznych i odurzającej woni kwiatów, | 

j^o ;nie'j pod białem i ząbkami... I  cała Je j su- pełnego potęgi i ro«kos«y pocałunku życia... j 
kipm• . Kcrr.onn Kwn.fl.ia rfrrv te ł snoeobności t Mata Amy posłuchała była swego przyjadę- j

{ la ; pozbyła eię w ciągu nocy niepoczciwycń 1 
dyablików melancholii.

^lenka. obsypana bywała przy te j sposobności 
kiTt-z;, ukami barwy złota.

smak ciastek, o zapachu wanilii przy- 
f^ńU.-.al dziewczęciu odi głe i  m iłe chwile, któ- 
J e h  je j umysł nie um iał już określić dokładnie 
jJ®  dosięgła oną jeszcze obcego wieku, w któ- 
^  rozkoszą j&st stawać się na pierwsae, lep- 

w spom nienia ponownie dzdeckietm a  n ie j 
fń czy ły  się jednak dla niej lata,' kiedy to ma 

j ę Uczucia wśród urywanych chwil i  d la byle 
drobnostki, iż się nie całkow icie poż gna- 
poprzedzającą dorośnięcie. i

w ^ r jea u . kupujący dzienniki w kiosku, u j-  \ 
^  natychm iast Amy i  zwrócił się ku niej 
^  iymczlkseu), radzi ze sprzedaży swego to- 

ci.łąpcy, zm ykając prędko' z ciężkiem i-  - ,  U .U J 7 1 , ,  | w o c . w  °"i Û IS * '“ ,J
> a . „ ,  »  „ le c ,e h . k l ^  —  l

p0 bruku.

— Cała kwitnąca, moja m alutka! — zawołał 
K erjeau. Skądże te pyszne róże? — Czy one mo­
że z tej sam ej pochodzą krajny, 00 twój dzisiej­
szy uśmiech?...

— Jeżeli „skąd te róże" ma być synonimem, 
.od kogo pochodzą;..', to ci na to nie mogę dać 
odpowiedzi... Żadnn bilet nie towarzyszy! prze­
syłce...

— To nie dowodzi niczego...
—  Nie dowierzaj mi. Bizucic-olbrzym lel
Te same powtórzyła słowa, co wilią. aJe ja.- 

kliitnże odmiennym tonemt Nalewało . przypusz­
czać, że się dziś Amy B o u jo li chętnie zgodzi

Nie ośmieliłbym się na zrobienie tobie o-

sobdśde dotyczącej aktzyi... Ale, gdy wiązanka 
kwiatów oddawaną byiwa panience bez biletu, 
to dzieje się bardzo często, oma! że nie zawaae, 
dlatego, że coś innego... niewidocznego d la sprze 
dającego... podpisuje ją  dużo lepiej i o wiele 
ładniej, niż kawałeczek kartonu...

Szli woJno pod cieniem drzew, wzdłuż w ielkiej 
ale!, prawie że całkowicie opustoszałej, w 'po­
rze, kiedy za to oba zakłady pilnie byw ają od­
wiedzane... Składało się to wybornie ze wzglę­
du na gawędę. Am y się roześmiała.

— A więc tak... przyznaję się do tego... wią­
zanka m oja posiada podpis... PiOA-iedziałam 
przed kimś, przed trzema dniami, a mogę ci.za^ 
ręczyć, że U> ucayniłam bez żadnej ubocznej my- 
śJi, — że kwiatam i, ktĄre najbardziej lubię, są  
róże „La France...", a  także, że roi eię szctlenie 
podobają frezye, d la  bajecznie m iłego i subtel­
nego zapachu... W ięc m ojej wiązance nie bra­
ku je podpisu... chociaż on je s t  leciuchny i nie- 
widoi^ztay, to jednak odczytałam nazwisko Fa- 
bryc-go de Mauve... Czyś zadowolony?

ICerjeau ani drgną!. Spodziewał sdę tego, cze­
go się dowiedział od Amy. W yczytał nazwisko 
autora w słońcu zalanych oczach swej towanzy 
szki i w radosnym uśmiechu je j ust. Uśmiech 
len ł  te j sam ej pochodzi! zaczarowanej krainy, 
co kwiaty.

— iZdaiwato mi się, • ie  niema tu Fahrycj^eęo 
cle Mauve?

—  W yjechał stąd istot; ie przed dworna dnia­
mi do Dieppe, gdzie dają, jego sztukę. Ale kwia 
ty pochodzą z Paryża... Zresztą nieobecność pa­
na de Mauve będzie trwała krótko... Dowiedzia­
łem się z ilustrow anej kartk i, przedstaw iającej 
wybrzeże morskie, w którą uderzają, fale, że ma 
zamiar być tu dziś wieczór na dworcu,- by nas 
pt/żegnać. Czemu się uśmiechasz. K erjeau?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Amerykanin prof. Lord o Polsce.
W iadomości o Polsce to właśnie najwdzię- j Prof. Lord jeszcze przed wojną wydał monu- 

czniejszy teren pracy dla naszej propagandy. — m entalne dzieło o drugim rozb.orze Polski, a 
I  tak się jak oś zt.ls.rza, że najpiękniejsze o Pol- j niedawno og-osil drukiem odczyt o Polsce, któ-

cudzoziem-

Pclskl

*ce p u blikacje  wyszły % pod piór 
eów, którzy, nic m ając nic wspólnego z urzę­
dową propagandą oddali nam jednak- nieoce­
nione przysługi z t-ego jedynie tytułu, że są 
szczerymi Polski przyjaciółm i. Takim  właśnie 
bezinteresownym, szczerym Polski przyjacielem  
js s t  Amerykanin Robert H. Lord, pr-fesor 
IIarvard — U oiversity w £am b n d g e (Amery­
ka).

I rzecz dziwna, że a n i szerokie si ry intelt 
gencyi naszej, ani masy narodu, nie m ia'y  do­
tychczas sposobności dowiedzieć się o działal­
ności prof. Lorda, nie wiedzą, by tylko d -a  
fakty pierwszorzędnego znaczenia w ym enić, że 
kwestya przynależności wschodniej Gr.4ieyi do 
Polski zo sta li zadecydowana na naszą korzyść 
przeważnie pod wpływem sprawozdań i zabie­
gów Lorda i że zachodnia gran ca Rzeczypospo­
lite j, tak, jak  była przedstawiona w pierwszej 
redakcyi traktatu  pokojowego z N iem cam i, by­
ła  wyn kiem jego gruntownych badań.

ry m iał w Ameryce.
Je s t  to jedna z najbardziej krytycznych a 

przyUm sprawiedliwych publikacyj. Z poza 
kari tej ks ążeczki wyczuwa się przytem głębo­
kie dla Polski uczucie m iłości, uczucie, które 
trudno zrozumieć u codzoziemca, u Ameryka­
nina z rasy zrównoważonych, zimnych anglosa- 
sów\

Prof. Lor<t książkę sw oją kończy bardzo tra­
fną n ogn. że Polska nietylko na stale odzy­
skała «=wą niezawisłość. ale że może być zno>.vu 
♦ein. czerń była przez tyle wieków swej prze­
szłości: twierdzą swoboiiy republikanizmu i cy- i współudziałem elementów obcych: v - co-ki:ii 
wilizacyi zachodniej na niespokojnym Wacho- { i rosyjskich em i sary u - zy-komiw o jażrró  .v wi­
dzie Europy. i wietyzmu, jednakże li tylko przypadkowych

Prof. Lord v; r-asie  walk o Lwó-v w r. 19111 
bawił z m isyą gen. Be-rth -lemycgo we I .—w ie  i 
w wschodniej M.ilopolsce i oddal nam nieoce­
nione usługi, jako życzliwy Inform ator rzoilu 
am erykańskiego.

sukurs Wiedniowi poprzez torytorya
śpie ciągnąc*- baialiony krrm ior<.ralż-rc6 w 
Stąd. z WiaGhia, złączonymi w-spAlnem'. *fhinv> 
mianahy ponieść zwycięski sztandar kom uniz­
mu. • onącą żepiew bolszewickiej rowolucyi w 
Eur ą — w św iat...

„ki-.nrzy,!i pięknie, srodze ich zbudzono": w 
ciągu ś’4 godzin zl kwi-dowano cały ru-ch. „wiel­
ką” rOAOltą...

W rzeczywistości bowiem. by i te tylko lok-a-l- 
ny odruch. które w ziąwszy s-wój p--: .z.-u-k w 
jed .ej z fabryk na peryferyi m iasia jak  stacza­
ją c a  się po górach śnieżnych grudka, cepra w Je  
-  urósł n ilaw em  — wskutek podżega a cc-j de­

magogii i nieuniknionej w i-c kich cli w Lsk-Ii ma- 
s-o-wjj psychozy — do lawiny, e l j  ograniczył s ą  
tylko eto kilku pryccypalnych ulic i wykwint­
nego Opern i Kaerntncrringu, coj raw da zc

f

.mmi
S o w d e p i a  n i e  m o ż e  o b s  ś ć  s i ę  b t r  . .C z ż k a * *  ( r z  « * < y c z ę jk i) .

„Martin" poityski podaje w jednym ze swych 
ostatnich u.umerów mowę jednego z „cEOk&tów” 
(członków czerezwycaKjkiJ, wygłoszoną na zje­
ździ© sowietów, który odbył się przed miosią- 
cecn, a  na którym  projektowano ograniczenie 
prarw te j instytucyi, której pełny tytuł brzmi: 
„Komisya Nadzwyczajna do walki z kentrrewo* 
lucyą, sabotażem i #p«kulacyą“, ale która zna­
ną jest powszechnie pod n-iizwą skłóconą „C&e- 
rezwycziajki”, albo jeszuze krótszą: „czeka".

Działacz, który tą mową w obron*# czerezwy­
czaj ki wygłaszał, był jej zwykłym agontem, Lłył 
to  towarzysz BleloborOdow, b. przewodniczący 
sowie<tu uralskiego w roku 1918, w czasie, gdy 
sowiet ten zdecydował i przeprowadził rozihza- 
lanJe car# Mikołaja.

Cóż to jest czerezwyczajka?
„Jest to -r a j ważniejszy netrw władzy bolszewi­

ckiej, — mówił Biełóborodow, — który czynni­
kom rządzącym .pcww-ala stwierdzić każdą zm ia­
nę w nastrojach ludności tej olbrzymiej repu 
fcUki i unicestwić każdą próbą opOru czy pow­
itania. Bee czm aw y czajki —  nkmożliwem by­
łoby an: zorganizowanie, ani utrzymanie dyk­
tatury proletao-yaUi. Prawda, — energiczne śro­
dki, do których się często czerezwyczajka musi 
uciekać, zjednały je j  o-pinię instytucyi okrutnej, 
straszliwej, — ale nikt nie meże z.ap.•* iczyć je j 
saalug, położonych na polu u rwalania rewolu- | 
cyi przez usuwanie 1 łamanie Op^ru je] przcei- <
wntków".

nad V/cłgą? W szystko to opanowała „Czek*1"  
Swenii wina-moi tylko cB.rmi? Dziś w juy Łk°ń- 
czone, I niektórzy pc nowie komisu-ze chcą „Tre- 
fcir:nować“ czerezr. yczejkę, ażeby zjed ać  nam 
zagranicę. Czy jednak władza sowiecka 
się bez „Czeki” obejść?

I Bietcborodow odpowiada: '
„Stwierdzam, że ferment podzir-any nlo osta­

je . Pozorny spokój, klóiy panuje o be c a ;, w Ro* 
syi sowieckiej, zapowiada tylko 111'Lo'd burzy. 
M e rozbrajać się i cbczwladninć powinien t^ąd* 
sowiecki, ale prz;, gośować i zbroić się do ~p" no-, 
wonią J złamaniu no-wych spisió*-, nsz-ych za- 
mleozck, nowych wielkich p o w -t f ń ,  kłóro na­
pę,vro —  i to w Erćtl-.im czasie — wybnchual"

bez ich uprzednich organ zatrrskich  cz jn r.cs-i
0 koloryci? specyficznie wiedeńsk m z cii*rftk- 

i terydyczną dla psychiki wietleń-skf.ego tłumu 
’ dołwodusari-cścią. W  rzeczywistości, była to ak. 
i"cya łerciystyczna wyglodzontgo i chci yt ga iw u 
! lumpenproletr.iyatT; (0 czem świadczą zrmlrzio- 
i ne przy aresztówamych plecaki), n-cpoz’. jw łon?

humoru, obfitu jąca mimo tragiczn po efektu 
w mnóstwo komicznych epizodów, żeby -wymie­
nić tylko 1 ilka:

Pewian doktor medycyny jako  lekarz na sta­
łe j posadzie w jednym z w iedeńskich szpitali 
a - ięc nie bezrobotny, schwytany został na kra- 
dzieży szyi ki w plądrowanym sklap e delika- 
b  ów. Tium  eliscedentów wtargnąwszy do ho-
1 lu in.p-orial olśniony przepychem zbyUiU * 
rozraścieczony drażniącym  go widok om sie-śu-

moz9 j jęcyoli i ogromnymi zaj.asam i najwyszukań- 
sizycu środków speżyw czych przy wiar-:'.czai j< 
sobie i dem olując z furyą, w ykrzykiw ał: „a 
a Schielierr.cst” (a to paiskarskie gm iazdo).

W  hotelu Bristo l w apartam entach j-rc-zydeir 
ta  au-ntr. sekcyi komi.-yi reparacyjnaj p. W illia­
ma Goo:i'a schron ły się damy Angi lki i Anifi- 
rykamki w obawia o swe drcgoccnne życ.C, 
tłum nie re-pektow ał eksterytoryalnc-ści wy- 
Iw in tu ych  d ygn itan y  ent^nckich, rozbijał zby­
tkowne urzą,dzenia salonów, lustra, rr-b ie. roZ-|

p za-

\V dalszym ciągru EicloLw cdow  atakuj-, człon  ̂ Cjnal dy wany i kufry i pakował co ? ę dało 
kó'.v r .ą d u  .którzy zaślepiają się swymi pozor* . p ęcaków ; i eden z ekscedentów w c k r .rg m  «.nW

bez żenady rozebrał się niem al do naga wobe* 
strwożonych nań i wdział szybko bieliznę, spo­
dnie i wierzchnią garderobę p. Good'a...

Odruch — który ja k  naigle i szybko zj-odzonń 
tak szybko zakończył się; a  co c i.k aw e: nawc* 
bez /ii aczncgo przyczynienia się ku temu poń' 
cyi lub w ojska.

Tu Biełcborodow iprzypomniał usługi, oddane 
przez czerezwy®1* ^ ?  s© *tol»m  w czasie wyatą- przewiduje reformy, 
pienia Kołczaka, gdy armia czerwona prawie nie ] czm ia.
Jstoiahi joszcze. J „Matir.” kończy słowami:.

„A powstanie Dedkina, Dat owa, W tonpl*. a f „Bebrzelry byle, nfcy ci którzy zasiądą w Ge»
wojna polska, a wreszcie powstania ukraińskie, nul przy jednym stolo konferencyjnym z dele.
jeśli już pominieroy szereg innych powstań? ga.ami sowietów, wiedzieli o tych wynurzeniach
Czyż jakakolw iek inna instytocya zdołałaby te iMiloboredowa j wiedzieli. Jak istotnie wygląda
powstania opanować. — s&czególnie w e z r  ie wymiar sprawiedliwości w sowieckim raju*,
ciężkiej wojny z Polską? A powstania c h l^ s k 1®

nymi „zwycięstwami djTłc«vutyczineimii' 
pominają o lslotnej walce.

,,P.awdziwi komuniści — mówi, — ,którzy 
trzym ają rękę na tę t ic żvcio, sto ją  gotowi do 
walki na wyłomie”.

„R a b ; komisarzy lud-cwych która p r o p r u je  
rczwią7anie czerczwyczojkl, sprawia na ngme 
wrażenie głupca, który podpilowuje sam gałąź,
na której siedzi. Obowiązkiem nn-nym je®t przy- | l^to-tną przyczyna tych zajść było długo tld- 
pomnieć Radzie komisarzy, że joszczb nie nad- i p-oteneyonałn e nagromadzone rozgr-r)'
szedł em s na pedeb e c-k-a, o: ymenty!** | cz«m« mas, których c.erpli-wość WTeiaŁcie^-koi*'

Na skutek tego przemówienia delegata sowio* ; la się, a nienaw iść klasowa radykalnie 
tu uralskiego - -  zjazd sowietów, zamiast nchwa- ’ ładowała, z powodu już chyba swój zenit os>«' 
lić **Jprlną rcorganłźrcyą czerezwyczejkł, n- P<a^ącej drożyany. będącej rezultatem  bierność' 
chw alił tylko niewyraźną d°ść xe*olucyę, która . rządu wobec szalejącej org.i p;«.-karst\va i *•'

WledeA, w lutym.
W pierwszym 1 j-edynym dniu grudnia ub. r. 

szalała  w W iedniu rew olta w rozm iarach tak 
obszernych i o file  tak żywiołowej, ja k ie j do­
tychczas tam nie widziano. Ja k  orkan przele­
c ia ła  wartko najwytworniejszą, dzl -lnicę m ia­
sta, rabując, pusitcwąc, plądrując 1 niszcząc z 
dziką gwałtównością, w yrządzając m ateryalną 
sz ik .lę  ra*l'u n ią  w :elu .mTiaa-dów kor., sz.kodę 
w wiolu wypadkach nie do powetowania, a po- 
zotg1amiiaj**c po sebie kupę gruzów 1 — zgrozę...

Pesym istycznie historyozofująca, krótkowzro- 
c a ia  socyołogia byle skloana widzieć w owych 
jedynych w swo m rodzaju zajściach o cli arak . 
terz wybitnie socyalnym  ze znamionami typo­
wymi walk klasowych, uwerturę do duplikatu 
wielkiej francuskiej rewolucyl, bo tylko w niej, 
bezsprzecznie, zmechodzą się uderzające analo­
gie wielu momentów. Fanatyczni za*, bezkryty­
czni w ielbiciele współczesnego bolszewizmu po.

bez żadnego istotnego zna- I trważa-jąco niskiego Śtanu waluty a-ustr., sp°f
j wodowane’ wTmcżenie wezbraną falą in fla cr 
i banknr>tovoy i bezprzykładną speku!r.c\ą gi^'
’ dziairzy, dla których odgrażając się, tłu*** 

wzniósł naw et szubienicę...
' Rozruchy te, n ap iętn ow ajia  godne, mla-ly 

Austryi w je j beznalziejnem  położeniu eocp0' 
darczem  i  firansow em . dla A u*; ryj wykpiw^f 
nej systetn^dycznie. nigdy nie dotrzymywane^11, 
przyrzeczeniami akcyi kredytowej i san acy jn i 
przez koalicyę, przuz Ligę Narodów, przez 
liczne konfereneye, to jedno bene, iż autor?'*** 
tywme osobistości ententy, rezydujęc w U |f 
dniu, uczuwaly przez, jeden dzień, na w łar1  ̂
skórze grozę aust,vynckiej nędzy, tak iż u rn  
W illiam  Goo^ie raczył przyznać, iz jeśli enti’Tl* | 
nie ud.-i “li  Austryi doraźnej p-cip cy finah- 
wej, wówczas cz-ka republikę nader smut* 
niedaleka przyszłość. -  I

Tynt rrzm  reprezentant ententy mówił s7ć? . 
rzę i... działał. Że łnterw eneya jągo u mlorcd9  ̂
nych czynników koalicyjnych nie pozostała 
skutku świadczą ostatnie tdegram y, wedle k 
rych Ftaucya użyczy A ustryi wstępEego kT„c V 
tu w kwocie 55 m ibenów  franków , a anr lia y 
kw icie 2 i Pól m-liona funtów szttilinrów  -< 
ep:log „w*elk‘ej“ rewolty. K- P*

! w itali w n iej z właściwą' utopistom pochopno- 
| śclą i en.tuzyazir.em zwiastunkę od trzech lat 

cierpliw ie w yczekiwanej wszechświatowej re- 
wolucyi. OszcdomiiTii elem entarnym  prądem s-za- 
l i ją c j  burzy, upajali się wizyanji realizu jącej 
się .d-ei leninow e j: roili w swej chorobliwie roz- 
kLełaanej wyobraźni z wielu podziemnych kory- 

j tarzy Nimlec buchające płomienie rewolt zlą- 
; czono i sikoncenLrowane w potężne ognisko re- 
I wolucyi w Wiedniu, zasilane z W ęgL r ruchem 
i bolszewickim. zorganizowanym tam przez 
| m ściwych rozbitków regfm e‘u B eli Kuna. i w

Gzy wolno zatrzym ć pociąg, ieżalî f przsdzla s jest... z mnj
t  n n  sn  •> p rń u -  ru ^„ionr,i 1 ‘n r v n  —  I I - , ,- r-n „  - '  - '  — 1 - - — ■ - '  -  -    - -  ------Jeden z pasażerów- piociągu Turyn—Rzym

powiada o następującem  zdarzo.iiu: .   . . .
Zaledwie pociąg pospieszny Turyn —Rzym ■ cz ństwa. Pociąg zatrzymano, a wśród 

opuścił przed paru tygodniam i dworzec turyń . I żonych w śnie paaażęrów po.wgtala panika-

o- 3ki, gdy naule ktoś z paeażi-rćw zaalarm 0^ .  
służbę kolejow ą przy j omccy sygrfalu ^

V



Nntn*r 3* „GONIEC KRAKO W SKI" Sir. 5

Dopiero po długich poszukiwaniach znalezio­
no sprawcę alarm u w jednym z przedziałów 
pderwszej klasy. Siedział on wciśnięty w kąt 
kanapy, otulony w płaszcz i pled. a pomimo to 
drżał z zimna. O kalało się, że pasażer ów dare­
mnie przez czas ja k iś  próbował nastaw ić dźwi­
gnię kaloryfera wagonowego na „ciepło", że 
zaś w wagonie panowało zimm© straszliw e, 
przeto hez ceremonii pociągnął za sygna.ł a lar­
mowy. Podróżni z tego samego przedziału. po­
czątkowo niezadowoleni, że zbudzono ich ze 
snuv r astępnie stanęli po stronie owego pasażora 
i oświadczyli kaitegoryoznie, że solfidaryzują 
alę z jego czynem.

Nastawiono wreszcie zepsutą dźwignnię ka-

*loryfera wagonowego na tak pożądane „cie­
pło", które też w istocie wkrótce zapanowało w 
przedział1. Gdy jednak następnie kierownik 
pocągu  zarządał od sprawcy alarm u zapłace­
nia dość wysokiej grzywny za fałszywy alarm , 
ów odmówił kategorycznie, twierdząc, że wedie 
przepisów wolno jest posługiwać się sygna 
lem alarmowym w razie grożącego niebezpie­
czeństwa a niebezpieczeństwo to dla niego 
istnnialo gdyż z powodu straszliwego zimna, 
łatwo mógł zapaść-na zapal nie płuc i umrzeć. 
Sprawa oprze się o sąd, który będzie miał w 
tym wypadku nielada twardy orzech do zgry­
zienia.

Tama dla gadatliwości posłów.
Komisy* regulaminowa francuskiej Izby de­

putowanych przyjęła wnioski posła Rey.iaud‘a, 
zm ierzające do ograniczenia cząsu przemówień. 
W  związku z tą projektowaną re fo rn ą  kilku 
deputowanych wypowiada swe opinie o  r.łej na 
łamach pisną & „Excelsior“. Wnioskodawca, p. 
Reynaud oświadcza, że zaprojektował swą refor 
mę w idząc, że Izba poselska stała się maszyną 
niesłychanie hałaśliwą i zgrzy.ającą, — a bar- 
dco mało naprawdę pracującą.

W  myśl jego wniosku, nieograniczone prawo 
głosu będą mieli tylko: przedstawiciele nządu, 
prezesi i  referenci komisy i pailamcntarnytch, 
autorowie wniosków i interpełacyi — oraz przed 
stawicielc klubów poselskich. Każdy inny poseł, 
biorący udizóal w dyskusyi, będzie mógł prze­
mawiać

N AJW YŻEJ PÓŁ GODZINY.
Po upływie tego cziasu straci gloa bezwarun* 

kowo.
Są coprawda i przeciwnicy tej projektowanej 

reformy. Między innymi p. Marc Saugnier. przy­
wódca cii-iiŁcśedjańskieh robotników, obawia się, 
że doprowadzi ona do krzywdzenia mniejszości 
sejmowych. A p. Moro-Giafferi znakomity ad

Na razie niestety we Francyi.
wokat i mówca, deputowany Korsyki — jest bez 
względnym przeciwnikiem ograniczenia czasu 
przemówień, twierdząc, że to się sprzeciwia za* 
sadom demokracyi. Natomiast rodak nasz, p. 
Bokanowski, były gubernator Indocliin, obecnie 
deputowany, twi&irizi, że pół godziny jes t aż 
nadto wiele, aby rozwi ąż ja k ą ś  pożyteczną w 
związku z omawianą, ustawę. W ybitny zaś po­
lityk, p. Noblćmaire, popiera go, puzytaczając 
przykład senatu am erykańskiego. Senat amery­
kański d aje bowiem 10 minut czasu na wypo­
wiedzenie się każdemu z biorących udział w dys 
kusyi, a pół godziny wnioskodawcy, który re» 
foruje ja k iś  swój projekt, czas ten upłynie 
— przewodniczący uderza młoteczkiem w stół i 
przcuywa mówcy -.v najcdekawszem choćby m iej­
scu.

Tak więc Paryż żywo intem Aije się kwesłyą 
reformy parlam entarnej, która ma położyć ta­
mo gadulstwu posłów.

Czy r.ie wartoby u naś tak ie  zastanowić sdę 
nad plagą, gadulstwa r&szych su waran ów? Mo- 
żeby w kołach sejmowych znalazł się także ja« 
k iś naśladowca p. deputowanego R eynaud '^  
C.zas już na to najwyższy!...

nowiska. Pow stała kom isya kogo wybrać na 
jego m iejsce, a ponieważ Airy bv; uyrektor.-m 
obserwatoryum przeż blisko 50 la t,' kandyda­
tów na to stanowisko było bardzo wiciu. Je ­
dnakże wybór padł na Christie, głównie ze 
względu na jego gruntowno obi najom. en e ze 
spektroskopią, oraz doświadczenie i rutynę, 
pozyskaną w obserwatoryum.

Nic dziwnego, że urządzenie w ohsc rwa to­
ry um • w Greenwich za uiugoletnich rządów je ­
dnego jedynego człowieka były znac.nie prze­
starzałe. Christieinu przypadło w ud z.ale tru­
dno i ważne zadanie zreformowania i zreor­
ganizowania tego instytutu. Dzie a dokonał z 
nadzwyczajną energią i sprężystością i 011 do­
piero postawił ob^Lwatoryuin w Gr en .sieli 
na należytym pokornie; jem u zawdzięcza ta 
instytucya wszystkie nowe gmachy i swe n a j­
potężniejsze a tak kosztowne przyrządy. M.ę- 
dzy innemi Christie zaCpntrzył elseiw atoryum  
w olbrzymi 24 calowy teleskop, ofiarowany 
przez p. Lassel, a przy pomocy którego je j o j­
ciec odkrył Hyp/erjona, sió.tmego saąditę Sa- 
tui-na. Christie dar ton przyjął a dla pomie­
szczenia instrum entu wystawił nowy gmach, 
zaopatrzony w specyalną kopulę. Niestety, po 
jak im ś ozasie przyrząd ten zepsuł się tak, że 
stał się zupełnie r.ie do użycia. Wó vczls Chri­
stie zaproponował rządowi, aby w teleskopie 
zwanym „W ielki Ekw atoryal" objektyw 12-ca- 
lowy zastąpić 28 calowym. Kiedy rząd dał swe 
przyzwolenie. Christie wraz z proi. Stok esom 
narysował zgerini? z prawami optycznemi kon- 
strukryę nowego objektywu, nadającego się 
tak do zdejmowania fotografii jak  i do robie­
nia obserwacyi. a  który stanowił główną część 
składow ą nowego teleskopu, zmontowanego w 
1893 j. pod now-ą kopułą.

W  m iarę ja k  rozszerzało się użycie fotogra­
fii w' astroom ii ’i jak  dojrzewał międzynarodo­
wy plan sporządzeń,a mapy i katalogu gwiazd 
całego nieba, obserwatoryum w Greenwich zy­
skiwało C '”! '- -o 1 ■a \le. W tym ‘

Zakopane klejnoty wartości 400,000 franków
P ary*. w lutym.

Przed kilku dniam i jeden z ogrodników m ie j-  
fc ich  Paryża, Ado’f C hatr°n, rozkopując mo­
tyką ziemię pod jednym  z drzew w pobliżu 
„bramy D elfina" natrafił niespodzianie na ja ­
kąś niew ielką paczkę. Gdy ją  rozwinął — zna­
lazł w niej ze zdumieniem bransoletkę z drogi­
m i kam ieniam i i garść perek

Cliarron odniósł znaleziony skarb do komi- 
saryatu policyi. Okazało się. że pereł było 112, 
■wBeysLkie niezwykle piękne o nieskazitelnym  
połysku, a jedna szczgólnie wielka, bransoletka 
za« ozdobiona była szafiram i o w ysokiej war­
tości. Ogółem oceniono znalezione kosztowno­
ści na 400 tysięcy franków.

P o lic ja  paryska w ciągu 24 godzin stw ierdzi­
ła. że kosztowności te pochodzą z kradzieży, 
popełnionej jeszcze w roku 1914 i odnalazła ich 
w łaścicielkę ówczesną, .panią Thompson, oba 
o: ie już zamężną hrabinę de Beturrpaire. 
H rabina pCznala w zaolejonej bransoletce 1 
perłach *wą własność — i wyznaczyła uczci­
wemu znalazcy wysoką nagrodą.

Na wieść o tym takcie współpracowtilk „Ma- 
tin" udał się d© hr. Beaurerpaaro. i uzrskal od 
niej szereg ciekaw ych inform acyj odnoszących 
się do tej kradzieży.

— B ył to w łaśnie dzień m obilizacyi — opo­
w iadała hrabina — gdy spostrzegłam, że jestem  
okradziona. Byłam  wtedy cierpiąca i poleciłam 
guwernantce-Niieiuoe, pannie Haderguth, do 
której m iałam  zupełne zaufanie, aby w yjęła bi- 
auteryę ze szkatułki i  naniosła do safesu. który

I posiadałam w barku. W tedy guwernantka 
zwróciła mi uwagę, te  szkatułka Jest niezwykle 
Inkka Okazało się istotnie, że brakło w niej 
kepi o 150 perłach, z których znaleziono teraz
111 ora‘z pięknego pierścienia z dya uentem i 
bransoletki z szafirami. Mam nadzieję, że bra­
kując® 39 pereł, 2 szafiry i pierścionek znaj­
dziemy jcozcze w ziemi w tern Samem m iejscu 
— bo już zarządzone tam zostały poszukiwa­
nia.

Kto kradzież popełnił — tego nie wiem. Je ­
stem tylko pewna, że był to złodziej domowy, 
bo kasetkp była nieuszkodzona. Guwernantki 
sw®j nie posądzam, choć podobno był® ona na­
wet badana Przez pewien czas po wybuchu 
wojny była ona internowana, potem odjechała 
do B eri.n a  i osta.nio m iałam  nawet od niej list 
z Berlina, w którym wyraża swój żał, że nie 
może otrzymać pozwolenia Aa przyjazej do Pa 
ryża.

„Ciekawą rzeczą by!© — mówi hr. de Reau- 
repaire, — że gdy wkrótce po kradizćeży zapy­
tyw ałam  jednej wróżek, gdzie się znajdują 
skradz.one nii klcjnofy — ta odpowiedz a a mi:

— „Kosztowności pani ukryte są w ziemi i 
£0 w pobliżu pani domu."

— Istotni:1 miesafcalam wówczds n a  ul. de 
Bois, blisko bramy Delfina.

Zaciekawiony sprawozdawca {ro s ił hrabinę 
o wskazanie mu nazwiska i adresu owej jasn o ­
widzącej.  ̂ Niestety, hrabina Beaurepaire wy­
znała z uśmiechem, że ani je j nazwiska, ani a- 
dresu zupełnie sebie nie przypomina.

celu jednak należało obserwatoryum znacznie 
roaszerzyć i zaopatrzyć w nowe, potężne a bar­
dzo kosztowne przyrządy. Christie dokonał te­
go dzieła z właściwą sobie energią .i przedsię­
biorczością, skutkiem  czego jednak sam przez 
dłuższy cz.pt m usiał zrezygnować z pracy nau­
kowej. Ale za to obserwatoryum rozszerzyło 
sdę nadzwyczajnie, werżnąw&zy się naw et kli­
nem w park m. Gr?enwich. a kopuły jego u- 
abrajały się coraz to kosztow niej szemi przy­
rządam i.

Jak o  astronom król«wakl Christie k ilk ak ro ­
tnie brał udział w wyprawach naukowych, m a­
jących  na celu obserwowanie zjaw isk rzad­
szych i ciekawszych. Tak w r. 1800 wraz z protf. 
Turnerem  udał się do Japonii, gdzie jednak z 
powodu zachmurzonego nieba żadnych obśer- 
w acyj poczynić nici mógł. Lepiej powiodia się 
wyprawa w r. 1900 do Indyj środkowych, aktjd 
przywiózł liczne i cenme fotografie. Później brał 

| jeszcze udział w ek^pedycyi bankow ej do Ova- 
j ru w Portugalii i do Sfaksu w Tunisie, 
j W. Christie ustąpił ze swego stanow iska w 

65 roku życia, pozostawiwszy ohąorwatoryuni 
j zm.cznie rozszerzone i znakom icie wyekwipo- 
j warte, oraz obsługiwane przez cały sztab licz- 
j nych i doskonale wyćwiczonych asystentów i 

robotników.

Ś m ierć  w ielkiego astronom a
Zgon W. Christie, dyrektora obserwatoryum w Greenwich.

w obserwatoiyum w Greenwich. którego dy­
rektorem  był wówczas S ir  George tAiry, astro­
nom królewski. W roku następnym wstąpił do 
Królewskiego Towarzystwa Astronomicznego, 
w którego radzie zasiadał nieprzerwanie przez 
40 lat; przez pici* a szych dziesięć lat cg'osi 1 w 
prcgl.dzie miesięcznym tego towarzystwa 

I („Monthly Net ces" dwadz eścia prac.
• W roku 1881 Airy zrezygnował za swągo sta- 

\

O  Z końcem stycznia umarł w małej m iej­
scowości nadm orskiej w Anglii słynny uczony 
' astropom angielski, sędziwy W iliam  Mahoney 
Christie, przez długie łata dyrektor jednego 1 
Największych obserwatoryów św iata w Green- 
'v'ch, kawaler wielu ordwów, przez lat 30 a-, 
bronom królewski.

Ukończywszy uniwersytet w Cambridge w r.
* -70 otrzymał atouomaako głównego asystenta

Przykrości najpiękniejszej 
kobiety,

Miss Lilian Russel, obecnie pani Moore, była 
piy.oz szereg lat ostatnich najpiękn;cj_zą licL.ctą 
w Stanach Zjednoczonych. Pani Moore jest przy- 
t m częstym i mile widzianym gościem w B ia ­
łym domu. rezydencji prez. Hardwięa. CsL!i.l.:v.o 

, prez. Harding powierzył je j bardzo don arią 
funkcyę, iruanow icie zamianował j > przewodni.

! czącą kcmisyf dla »piaw paszp3rlo*.ych między 
Anglią l Ameryką. Zadaniem tej kom syi będzie 

j zbadanie powodów, dla których w adze ar.giri- 
. skie w ydają wyjeżdżającym do Ameryki pasz- 
I poi-ty n.ieodpowicdir je  i w ten Sposób powodują,.

że Aineryga nie może taki-, h p-edróżnych v. pu- 
• ścić na swą ziemię. Pani Moor- w tych sjw a- 
1 wach w yjechała do'Lond..nu jako dolcga-ika 

rządu am eiykańskiego do rozpatrzenia sprawy 
tam na m iejscu  z m iarodajnym i osobistości runi.

P rasa  londyńska zainteresow ała s.ę bardzo 
.p ięknym " dekgatem  z Ameryki i reporterzy 
wszystkich pism tłumnie obiegają ml cez kanie 
pani Moore. by uzyskać parę stów „wy.u-adu". 
Ci, którym to się u Ja . o zg:-;in e suv iordzają. że 

i piękną jest tak, ja k  piękną była na fotografiach 
z przed 520 Iht.

i
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In torrstrące ;sg w y r m e r la  p. Mo’ re na u w ł- 
gę. że w Ameryce szczególnie tiumm óyc nujy»i 
grać rolę najpi .kniejszej kobiety, gwyż l i n  Fią- 
I .E .ió  inką uważa s,ę n cjalio za i:- -nie naiu- 
t o . ,e .  „Me pan racyę — zaczęła p. Meore — być 
w A ~ : lyco ciawn pięknością to luslcdwie żo 
zawód i W jeden z naibaruz-ej wyczerpujących. 
N -tjcńiJokroinie życzy .atu sobie być m niej pię­
kną. naturalnie w m niem aniu ludzi, gdyż wó-w- 
cjas rnialab. n  liocne spokoju i nic byłaLj. .n 
zmu-zoną uważać na to, by jaknajlepiiej wyglą­
dać. Żswf-ze wszyscy z-.-Taca li na mnie uwrgę.

I
sleizi*no najmniejszą zmarszczkę na mej tw a­
rzy, a gdy wchodziłam do jakiegoś lokalu, oczy 
w szystkich 1 er^waiy się na U./arj: moją, chcąc 
destrzedz, czy od ostatniego widzenia mnie nie 
zastła  ja k a ś m iana Ni--jeden z m iarodajnych 
poldykcm m niej ru a l (to czynion a przy ukła­
daniu traktatu  wersalskiego niż ja , będąc pizezf 
3C lat „zawodową pięknością" w Stanach Z je­
dnoczonych. Piękność zr. szczyła mi życie, gdzie­
kolwiek bowiem się znalazłam  m usiałam  pa­
m iętać o tcm. że jestem  piękną i że piękności tej 
muszę chrcnić."

O -?r 7

Wyprawa na górę Everest.
gotowania do nowego „ataku“ . —  Teoo roku szczyt musi być zdobyty

. ,.k donoszą z Paryża, w tych dniach 
be. Li . Szw aj cc i,v i jeden z członków nowej 

angiolskiej na górę E^er&st. Celem 
jż-s było zamówienie- u ślyn iych  

... nok i. Peter Aimer i Groeudenwal l
v v - - iłow ania dia' calc-nków wyprawy. __
Vv a jcary i zamówiono głównie toporki
{ r - - i' . i żelazke do trz -v ików: namiotów, 
i r. : potrzebnych rzeczy, o isa  Konserw
ii■ j • .-i. ą firm y angielskie.

szych rejonach bezludnych gól- żyw- 
nn. .. r,. ciy cyi smnowić będą głów nie kon- 
sć.'-’.y. V  ostatniej fazie najtrudniejszej, wśród 

' r e j  wichur,' i zadymki śnieżnej, 
gai.o  me. 3 ciśnienie Larom etryczne nie pozwa­
la dużo jcśc. pcżyv leniem członków wyprawy 
będzie >;ió/.vnie mrożone mięso baronów tybe- 
taii.sk ;ch.

\j yprąwa wyruszy z Angiii z końcem lutego 
i słan.e u stóp góry Everest w m aju. Jeśli w 
cz eu „mnnsun" uniem oiliw i w j prawę na 
szczyt góry. trzeba bodzie czekać i ekspe­
d y c ja  zejdzie' w doliny, & potem znowu

wróci w góry we wrz-^nui. aby po raz ostatn. 
spróbować sz-częścia.

Główną przps-.nkodg ć główną trudno-ć eta 
nowi m ałe ciśnienie atmosferycznie. W K im ?- 
lajach prawie niepodobieństwem jes t zrobię 
więcej niż ISO stóp na, godzinę, podtza© gdy w 
Szv, ą jcary i za ten czas można zrobić i 1000 
st. Kiedy ekspedyera dotrze do punktu Pżącego 
T'ftjbliżej grzbietu F.veres*tu, tam, gdzie znajdo- 
"nl-o fię  najw yższe obozu yisko wyprawy ze- 
-złego reku, bedzie m iała jeszcze przed sobą 
J -~zy d r i spinan a  się w górę, podczas gdy osią­
gnięcie ta fle js a m e j wysokości na gorz' Mont 
B ian r nie wymogą.oby więcej jak  6 godzin.

T an ostatni marsz, wykona tylko czterech 
.najtęższych turystów. Niewątpliwie, dwóch al- 
pmis^ów doświadczonych dokonałoby tego prę­
dzej, musi je d n a k i#  iść  czterech na wypadek, 
gdyby jeden z dwójki przeznaczonej do „zdo­
bycia" szczytu zachorował, l e n  oetami m arsz 
na olbrzymiej wysokości, w mrozie, wichurze 
i wśród kolosalnych irodnodri będzis nadzwy­
czaj emocyonujący.

kieś i i r w a j ą  okresami. I zawsze ofiarą ich są  
kobiejty. IV  (pojawia się jak iś  maniak, który 
obcina warkocze i  pukle włosów o z ia w  c z ę to m ,  
to znów ja k iś  inny który znienacka rozcina scy­
zorykiem damom na ulicy suk ie, nie bacząc, 
że je  inoże skaleczyć, to  » ' . e x u  inny sferę pia ła* 
wki w tram wajach ayndotikontm lub kwasem, 
tak, że kto siądzie na tych m iejscach — niszczy 
sobie uoranie.

J -  Jen  wreszcie z najczęstszych sąiosdlJójr jest 
ten. o  którym mówiliśmy powyżej. Po raz pier­
wszy zdarzyło się to przed dziesięciu la*y i po­
wtarzało się aż dn reku 1919 corocznie zimą. O  
becnie, po dwóch latać i, przerwy, dziwny ma* 
n>.k rozpoczął nową seryę swych wjgsiępów na 
bruku paryskim.

Poticya ustaliła już, żo nie są  to figle żakow­
skie nacyskteh gauroclie'ów. - -  lecz czyny ma­
niaka. Lee* v.-vkryć go dotychczas nie może! — 
W tein sęki

iii
Pazyt, w lutym.

Paryż m a sno<wu sensacyę: tajem niczego zło­
czyńcę ,  którego prłicya już r ó  3 tygodni nayró- 
ż ł„  Kłria a*ę wykryć. Obarą t<ego nieznanego 
złoczyńcy padają wyłącznie kobiety. Nie jest to 
Ku >a Ptozpruwa.cz berliński, i>o nie jest on oik 
kr.vr.wy i ordynarny — ale Kofeieiy w Paryżu  
czują przed nim  prawdziwą trwogę. —  niezna* 
jcm y krzywdzi je  bowiem niesłychanie złośli­
wie.

Pojawił się on po dwu latach znowu w Pary­
żu dn.a 25 stycznia b. r W tym dniu pani Ser- 
rano zgtosola się do kom isaryatu policyi i o» 
św ia lczyła, że przechodząc ulicą kolo dworca 
V uekoćtolego, odczula silny, piekący , ból na no­
dze. Po zbadaniu przyczyny przekonała się, ze 
ma na łydce niewielką ranę, pochodząoę z opa- 
izen a, a w sukni wielki otv:ćr, wypclony jakimś 
gryzącym płynem. Kto i lrtbdy oblał ją tym pły­
nem, w skezać nie mogła, spostrzegła. s:ę Lowiem

dopiero, gdy płyn przegryzłszy suKnię, zaczął 
parzyć je j ciało.

Następnie zgłosiła się druga cooba, p. Cxw* 
xoy, i zajTfldowała, że w zupełnie pooobny spo­
sób została poparzona przez kv,as. spływ ający 
z sukni na pończoszki, którym kk.Ą nieznajomy 
ją  oblał.

I odtąd r.iemal codziennie zgłaszała się jak aś 
dam^ ze zniszczoną suknią i poparzonemi nóż- 
ka>mi, żadna jednak nie um iała w skarać kto i 
w jakiej okolic znosił je j to  uczynił.

j?olicya paryska za. otow ała już 2 i takie w\ 
padki i stwierdziła, że wszystkie zdaizyly v ę  
między nodziną 5 a 7 na przestrzeni między dwut 
cen  V'schódnlrt? a ulicą Magdaleny. Pomimo 
jednak energicznych poszukiwań, sprawcy do* 
tych-czas wykryć nie zdołano.

Dzie nTki paryskie wyro^ają przekonanie, że 
rhodzs tu o jakiegoś maniaka. Od '#zeregu bo- 

j wiem la t  w ybuchają zimą, jakby epci lem ie ja ­

Czy r  ożna ujarzmić 
falę morską.

Zdawałp się, że człowiek nie zdoła nigdy o- 
panować ogrom nych fa»l m orskich bijących 
często z taką siłą o wybrzażu. ż'e jod m yw ają  
i ki-uszą skały, oraz uuiemo.żiiwiają ratunok 
o k ręfów- kłóre osiadły n? m ieliznach lub ra ­
fach podwodnych.

A jednak i tego dokonano, środkiem *aś 
który niweczy pwe potężne fale, jest powie­
trze zgęuzczone- Pierw sza próba, przedsięwzię­
t a ,  w pobliżu Nowego Jorku . ćLaia w^ntKi tak 
zadow alające, że przedsięwzięto drugą, na szer­
szą skałę w m iejscew ości Crotah, w stanie 
Muine, gdzie chodziło o zabezpieczenie wy- 
br7°ża. na którem budowano przystań.

Wzdłuż tego wybrzeża ne. głębokości 10 m e­
trów, inżynierowie um ieścili poziomo długą 
rurę, napełniona powietrzem óciśnioncm. Z ru ­
ry te j sterczały w górę, w pewnych odstępach 
rury cieńoze, których połączenia z ru ią  głó­
wną można było otwierać z orzegw Nadszedł 
dzień burzliwy. V7iatr dą’ od morza z siłą hu­
raganu. niosąc na v-ybrzj ze ia>ie ogromne, b iją ­
ce w ściekle o skały. Ale 010 otworzono połą­
czenia rur pionowych z ru rą poziomą i powie­
trz? sciśn one zaczęło napierać od spouu na 
wodę. 'Zaledwie 15 niinut upłynęło od tej 
chwili, a już rozszalałe fale zn’kły, a na prze­
strzeni morza w ten sposób zabezpieczonej, mo­
żna było krążyć spokojnie loazią.

Podczas tej sam ej burzy, opoaal od m ie jtw  
próby, fale rzuciły na skały podwodne paro­
wiec am erykań.jkj „YanKee". tak , ae ugrzęzł 
mocno pomiędzy awiema skałam i. Zdawało 
się, że jes t skazany na stracenie, fale bowiem 
uderzały w niego bez przerwy I tu więc fta&to 
sowano »i>osób, opisany powyżej. Z rur, założo­
nych dokoła parowca wypuszczone powietrze 
ściśnione podz f.łało na fale, jak  ol?j (działanie 
jednak oleju  na fale je s t krótkotrwałe) i było 
można ocalić parowiec.

LUDWIG S TA SIA K .

Tam, gdzie dzid Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 
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— Co to znaczy? — zapytał 
r — O co się pytasz?

— W  jaśni panowie... jesteście zimni ., jak
Ićd... może który z was smutny, muiże chory, 
clic ry.

— \rt»?. Zdrowi iesteśmv.
— Nie w itacie mnie. nikt mi nie wskazał ła ­

wy, i.-.aai, m kt n ę,.ofia; u ic mi strudzc- 
ftejJUt. czary wiua...

— U nas niem a gospody — rzekł, śm iejąc się 
b zezi a ? Bernard.

— Idź uo karczmy, dadza ci wina! — dodał 
szyderczo Dirlrich.

Mś^iwoi oniemiał.
— Czv to żarty? Czy *0 sen?
For wał się p jjany Bernard z lawy. Przystą­

pi- -Ir- i-bciw oia i ropytaPsię gniewnie:
— Czoga o.i nas ż dasz?
— L/ego? Jak to  czego? — wysi»-ptał, blednąc 

.V! ci c ój.
— v.óv\!: — krzyknął B ie-rich .
— Synowicy waj*zei. rnei nad życie ukcichanej 

c:clv. Przyrzekliście mi ią święcie, dla niej
;a, . z Ccm w' kra j świata

— B a ! Ha! l la !  — zaśmiali się rycerze.
— ś i i cie się? Co to znaczy?
— ( m s z  wiedzieć co to znaczyli
— Tak.

— Za psa słow iańskieec krew nei książąt nie­
m ieckich nie wydamy!!I

Tedzie przez lasy Mściwój lakby zmysły s tra ­
ci. Drużyna rycerska s-zep-co do siebie* i szepce, 

j od ust do ust leci wyraz: oszalał...
Książę B-nnard z nt ćLm.aru podziw u i osłu- 

! pienia w yjść n it może.
] —- Zmysiy straciłeś pachołku!
i — Prawdę mówię.

— l o  byc nie móżH W yjechał na łowy wv- 
| jechał zapewne w gośęine...
1 — Nie niół parde. Wszystko zabrał, na zawsze
| zamek opuścił, 
t — Kt-o ci to m owi!?!
, — On sam.

—  Co sły-szaieś!?
— P 0 szczęśc e moje ja u e .. — mówił do mnie. 

I — Kiedy to było?
—  Dwa dni temu przybył do Braniborza go­

niec z W erony.
( — Z czem przyjechał?!

—  Ojciec W ilhelm a uratował cesarzowi Ot­
tonowi życie, W bitwie pod B«.santello zasłonił 
go v. łosnemi piersiam i, poległ, k- m rozlał tą 
sw fS i monarchę. Przypom niał sobie cesarz dług 
swój, przypomniał przvsiegc, że synowi zbawcy 
za krew ojcowską zapłaci. W ysłał gońca k*ó- 
,ry prz’ nió=ł W ilhelmowi wieści, że ziemto i 
ksiet two otrzymał. H rabią 1 lennikiem  cesar­
skim  zastanie, skarbam i cesarz W ilhelm a ob­
sypie. księżniczkę krwi daie mu za żonę..

— Czy tak...
— Przysięgam, panie.
— .Zlo-ci mnie to i gniewa — rzeki do D ietri­

cha Bernard.
— Za gościnę i dach należało nam się ou W il­

helma przynajmniej dobre słowc.

>
1 — Czy potrzebujesz mnie jeszcze, książę? —

zaipytał pachołek.
— Odchodzę, panie.
— Móv.;io.no mi — rzek1 po o jlń ściu  pachołka 

Dietrich — że W ilhelm  w naszą nieobecność do
, Adelajdy czuie słał wejrzenia...
| — To nieprawda. To być nie może.
j — Kto wie...

— Nasza svnowica nie przyjęłaby bez ślubnej 
w ę k i  westchnień gierm ka, nez obrączki, która 
narzeczonych serca wiąże. O,na jest godną na­
szej redziny. godną naszej krwi...

— Dai Boże. zeby tak by'o.
Drzwi zakołatałv nagi". Do kom naty wpadła 

sędziwa Kunegunda Oczy wystraszone, lewa 
reka drżv na. la^ce. prawica rozbuiaie piersi.

— Czy to prawda, B -m aidzie? Gzy to praw­
da, tra c ie?

— O co t .łtąsz?
— Że MMlhelm...
Zerwał się Bernara z iawy.
— Cóż was obchodzi W ilhelm ?! — zawołał 

pniewnte. Obcy człowiek...
— Obcy? O lak... obcv...
— Oczywiście, ze obcy. Je s t  dóbrz" — niema 

go jeszcze łetpiej.
— Mów mi. Bernardzie, czy to prawda..
— O co ci. siostro, chodź1?
— U ciekł!? Haniebnie uciokM?
— Zapewne, że haniebnie. Nie pozdrowił na' 

r.a odiezdneuń nie poaziyk xwai za gościnni- 
dach

— Czy to prawda, że 011 A bdajdę. Jctó ra  mu zA- 
stąpiła drogę, odtrącił, k łnąc obc4vw ie...

Księże szeroko wytrżMzyl czerwone oczy-
— Adelajdę? Jak io . Adelajdę?

(Ciąg dalszy nastąpi)*
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W A Ż N E  D L A
Posiadamy n* składzie w ograhiczonal Ilości w ,k »in tn r czarna sukno JŁOSTOił
CREPO* i .wysyłamy inzdeniu, kto przyil - nam swoi adres poczt) u  la isonniom :

1) 3 m olr/ na u bran ie  męC-tie t\lko za 700U Mk. „ B u S lu N  n R E i O" jest 
to nn. eryai w w ytazym  gatim  ;u  bardzo trw ały, e fe .lo w n y , o w yrom e 
je i  Munno-miękkim i d latego uiezuędnv ula każdego z p i i .ó .i ,  klery 
p ragnie zaopatrzyć s ę  w e eganekie u o ra a ie . Kolor w yiąc/m e <• w r t f .

2} T e g o ż  g a t u n k u  m a te r y a ł  apei-yo n e  na f o s t j u m y  d a m s k ie  ,  ! , U 8 T  .7 a "
4  m e > ry  n a  c a ły  M O fttyu iu  H k .  i & < 6 > Kolur czarny, gr..nutow y, 
kewer k staw y.

8 j Kupon na spodnie. —  E legan ck i m ateryał na spodnie w yrobiony z za­
graniczne) w ełny , na jw iększy  rozm iar za 2700 Mk.

BEZ RYZYltAI K upu jący n ic z e u  nie ryzyku je , gdyż j- i S  tow ar się  n 'e  spo- 
dooa, zw racam y pieniądze w ca łości. Opukuwauio i koszt.. , oc/tuwa 
n a  rachunek kupu jącego. Przy zumówiuuiu 3 odcinków , opakow anie 
i koezta pocztow e na nasz rach un ek . 8slt>

Sk ła d  sukna , M. B E R N S T E IN  i Ska, Ena łystoL, u l  K o śc iu sz k i N r 3 c.

G o sp od a rstw a
p o  K a r n e ,  rz e z n .c t w a ,

n a,starsze i najpew rż-

miejscu. 5243

C U K I E R N I C Y ! !
Różne w alce prasy, atanki, m aszyny do irysów, 
różne etykiety również d» hc bal ni ku w. 
Masło kakaowe, k<kao ooncwe. Farby, 
murki, wanalmę. > y r u ; Agar-Agar eic. poleca

P. fUtHU. tanu. Sti-knia ». 3(. ni. M l

F, Łakomy, Leszno
Teleron 310.

Młyn woiifly, moioriiwy 
z lananie®

w iatraki, hotele, wille go­
spodarstw a, zakłady ma­
sarskie, piek.irnie, restau- 

raeye, domy m ie jsk ie  
wialii wyoór. 

KLAIŁuR Uyilguucz, ulica 
isg silwłi ka 4. 62 f l

Z w ię z o k  ube ip iBcze.iiaw y
Przem>»łot,,Łl w* polskich w Warszawie

Reprezentacja w Krakowie
Rvnak Kleoarski 9, I. piętro 8213

przeprowa Iza ubezpieczena od ognia, kre- 
dzieży, tudzież transportów kolein na uaj- 

przystępn.ejs/ycu war nukach.

„ S Z C Z U T E K

£fi

K T O  C H C E  " i - . * ?
Po n ijianszyeii u u*on ycn  ce n a cr  nic a napisze, iub 
przyjeżdżając do ŁOUm, uda się do składu tabryczn-go

M Q b i j j |  ul. P W trk o w a to t  Nr. 5 8 .  
■ D r j r l f  w pookónu III w«|óc>e.

G dzi; są do n abycia w resztkach  i w sztukach białe 
i kolorow e płd"ta na bieliznę i pościel, tow ary na 
w sypy i poszw y, tlan»la, barenany, raig i, cb „stki, 
pończochy, obrusy, kołdry, rów nież szew iety, sukna, 
koi ty i wełny na dam skie i m ęskie uonm la. ko- 
Łiyumy, płaszcze i s u k n e  i wiele innych tow arow . 
t  l  i t iO f l  1 1 "  yayłam pocz ‘ 4  za u licz k a  odcinki 
U l r O y d l  | teastKi w każdej tloścr po ottzydianiu  
zadatku. Cenników j  próbek nie wyiryła aię t>232

Poszukuje
poważnych kuoców na 
wi- ksze mn ejsz* p pi-w- mm 
sz irzę mc gus.iooartii w a ™  
rome, każdego rooza i 
łaoryki i p zaosiębiur 

siwa.

Dio Ulnicw i Ki i  siws-Bandlowy

fiiewrMUHyoel i. lo ,

Spółka x ograniczoną odpowiedz>aloobCią

w Krakowie, ulica Karmelicka 27, Telefon 2186

przyjmuje wpłaty na udziały w  Spó ice ,
iakoteż udziela wszelki i inforoiacye

w sprawach naftowych. 1548321

I A I I

Jedyny w Polsce barwny tygodnik setyryczno- 
polityczny o tenticncyacn nezpar tyjnych.

Najpoczytniejszy organ satyry, śmiechu i hft- 
muru, kióry rozchouzjjc sit; co tygodiua w na­
kładzie 2U.0'JU egzemplarzy duCK-ra do najdal­
szych kresów rtze^zypo^poiitej. —  W społnracuw. 
nictwo najwybitniejszych sił malarskich llnerarkich.
W tych dniach opuszcza prasę specyalny i bog .to 
ilustrowany numer karnawałowy z rysunkami 
U . Głussa, S. Kellera, Kośc uszkiewicza, oraz 
pwcami literackiemi Henryka Zb erzchowskiego,
W. Kaorta, S. Hrzybyiskiego, J. Guranowsk ego 
i uietu innycn. —  W przygotowaniu specyaiue 
tasiteskajRS num ery: zimowy 1 teatralny.

Cena pojedynczego numeru 60 M!n. 
A b o n a m e n t  k w a r t a i n y  803 Mkp.

Specyalny dział rekU m y artysiycznsj na 
wzór tygodników zagranicznych, w jooca

Wychodzi Każdego czwartku, wsząozie do nabycia.

Adres Bed^kcyl 1 Admłnlstracyi
L w ó « * .  u ł .  Z i m o r o w i c z a  5 .

la i  u. akMŁT.B3BEM  *  m m m m m m  ł i c a a s ^ ź n a ^ - .  m  m m m m z

m

U
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f*v!:

:.u , a il gca dłuzszę 
v • ■ u  . iiwą i.dzUł pa

:u . i  b i  kanarka ~t* 
■ifdk ptś dy. Łaskawe 

■*' iiii« do Aaini* 
i J-j/iikowskie- 

>; , pracowita'.

j  V  męzczyznę ze s fe r inteli"
«l*Jpą | A  gentnych nawią/Ą weęol.-i 

korespoiidencyę niem iecko 
polską. Zgłoszenia do Admiu. 
G ońca pod „M ała szatankn*.

ś in
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I lłt 

;;i - ■
. -./.e

:..Vi nr OZYftl zza- 
:k:y;;ą 7 bar- 

i i c ó t ,  szykiem  
- w \ su n u je  naj- 

wi

Osoba młoda, przysto jna, n ie 
zależna poszukuje m ężczy­

znę ł :  rszego , bardzo inteli 
geutnegu w celu  tow arzyskim . 
Z głoszeu.a do A di.iii.istracy! 
G ońca pod .W asoła . 7-ŁG. | ^

J  jd  
m
3

U  O  i  M  fie

J R A SZYN Y 0 0  FioANlA, kasyzieczoro- lwa , .
, C  u . . .ow e a. .AOt z  n a ja tar *  ™  * « « » ? “ »» p r z y jm u je  d c
... V ; .  ..o i s u k ie n  n a p r a w y  s p e c y a i . s tu
u; .*  V M ś . i a y .  P o s z u k u je  a r a k ó w ,
. ry W i. i«.y a j o i i i o w .  Zgłosze-  
:: .i b iu ro  . i ' r . t s a “, K a r m e ł i -
cl-.it iO noo ,-i. H. 8 : 2 9  tm  w a tu m  g a r d e r o b ę  d a m s k ą

i u je
Ju liu sz 

M arka 2
8076

"  ''O 7 ‘,0,na kraw cow a szy je  prj • 
“  w atuie <rarderoi>e dam ska

rzyi - ? zsraz u.
* .. i i ■ .A,Cu:iki

w a i posadę 
w zakresie 

p o .itych . Zgłoszenia 
q o  A iim .u. Gońca

i dziecinną Zgłoszenia pisem ­
ne do Adm. G ońca pod „Kraw- 
cow a“ . 8202

, u im do A uiii.ii. u o n ca  n . Clo miosięczny kun fraocu-
u * skw^o pod „Fryw atun U  sk .ego , .'•ugieisk.ege i u .e  

raieckle: o (kom plety  c a dz;ta<iUifzVcitiii.a . 700..

C tt-nc-lyjlsUa p o lsk o -n iem ie- 
V  cK». p-sząci* na m aszynie
z i[;użsż: i j i a k t ' k ą  b iu r o w ą .

. m ię i osadę od I m arca. 
Z .-o--••r.ie do Adiu. G ońca 

„tneiy  izn a". 8284

fc. & i. ii i
spizidzma koło K rakow a i 

u  n.org ziem i, w dobrym
IUie,sLU W ini ż u om u iu . ZgłO-
bziru u pod .Z iem i.t 6o 0“ do

ci). W pUy p rzy jm u je  Zarząd, 
G rodzka 60  od gooz. 6 —7 
(S .k o ła  ew angelicka). 8287

llffłoda panna in teligen tna, 
” * cń ę łu ie  w yjedzie na wies 
ja k c  op iekunka cm u tg o . P i­
sem n e zgłoszenia a c  A smin 
„G ońca K rak o w sk ieg o ' dla 
.O oiek u n K i*. u27>

.
f j P : z ’j  mą kilku

c i.eazkanie
•tudjntow na
za prowianty 

i dopłatą. W iadom ość: Pędzi
A id .iiiicy i G ońca. &2? 1 ,  cnow  6. w sklepie.

necani m łode szpice, W o l-1 fo rtep ian  do w yjisjęcia n a g o  
*-* i,.,,! 26, iiroszynow a. 6292  • dżiny, K raków — Podgórze.
----------------------------------------------- R ękaw ka 12, L p.

i uzy om a* uiewmanjf i m » -i . .  — ■...
k  c:iz., ny de p r ic u .a s ie u i i1 7sm ian l«  tartapiar m arki Stin  
kiozua kupie w Z acnod niej i™  gla n t pianino, Wiado

m uóc: K ra k ó w -P o d g ó rz e , ul 
R ęk aw k a 12, 1. p.

MA Ka M aWAŁI l ia f tu j^ r ę -
■■ cznia toalety  w.eczorowi 
w edług Zurnali w 2 i  godzi 
nacb. F lo ry sń ck a  9. 8 i0 :

Aiiu.o,‘Ois.ce. W iadom ość: Kra* 
k ‘.\ , Ky uek 67, 1U. p. ZofiŁ
&s.\ 11171 tiiKa. 8162

i‘. y.izuciiiii ftmid su kien kę weł- 
ni.iu:;, gnuiuLową, now ą 

i kuku f i i  cucików  dams’krca 
i. oó i o7, rów nież nov;c. 

'.Vi: jo m " ś ć  ul. B erk a  Jo se ie -  
\f d i 18, IV p. o licyn a. 8u00

„Verda Stelo”
A. Marczewski i 3ka w Samborze
poszukuje kap lalistów, którzyr>y wyku­
pili z rąk niemieck 3 wielkie młyny 
parowa w iącznej ceu;e 1 miliarda M<p. 
i iuue wielkie przedsiębiorstwa i m ajątki.

■ n > n  o-ja
Wywiadowcy na-<i ujuadzą Dam ja k  naj­
rychlej adresy najzasobniejszych a przed­
s ięb io rczych  kap ita lis tów  w sw ych  ok ręgach

^T^i^r^raii^rEirm ^r^fuirm TD ilD łiD ]
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[£l
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a l ln t

Lsbotaioiiuai ebem. pżanD, fipt iiewaiiki Warszawa. SeDatorsca b
poleca :

G ran u la* R js s je n ,  przeć.w  kaszlow i i katarom .
O igastiya H u asjan, p asty lk i p izeciw  zgadze i niedom aga 

niom  żołądka.
S a n o i, p ro sz e k  do zęb ó w , desynfekeya.
Klayiol usuw a odciski.
C rin ol w zm acnia ceb u lk i ylosow  i usuw a łnp:eż.
C rln ol m aść na porost włosów.
Pigułki a ilo łw ó rc z a  w zm acnia ją  uerw y.
Pigułki r« i« rm «  ula przeczy saczające.
O antalon , pasta  do zębów d esynfekeya. 8314
Sudoryit usuw a pot nóg i rąic.

O o nabycia we w szystk lcn  ap tek ach  I d rog u ery ach .

II

Gfówne zastępstw o i skłaa

n m \u
K raków , ul. F iory ań sk a  15, T e le fo n  Nr. 31.

P a r e M a  f a o r y k a
cia st i cukrów  

| IT A N ISŁ IłW  O J  RQ U ‘

P o k ó j  i  k u c h n i a
bez mebli iub 1 duży pokój, w którym 
możnaby ustaw ć piecyk kuchenny, 
Ula małżeństu a z maiem dzieckiem

p o s z u k i w a n e ! ! !
Korzystny czynsz! Za pośrednictwo 
lub oapowieduie wskazówki sowita 
n ag ro d a!— Łask. zyłoszeuia pisemne 
przyjmuje z grzeczności p. A. Dacków, 

d 7 0 6 i  Drukarnia budowa, Dunajewskiego 5.

K K W I

w Jarosławiu
6320

G-

u, j  dołu ;  ak cy e. Zgłoszę- zdw iadam ią*w .ythodbiorców

r*

:nu poti . Akcye* qo Adm.
,c f .  7002

. m a-zynę do p isan ia .

i e  fabryka  je s t  fczęściowr. 
w n ieb u .

Wyrabia się:

L :
J  biszkopty, m akaroniki, eiast. 

ćiiia  z podaniem  co- d e s e r o w e ,  m ioaow im u .
n> u o ,C»>ńoa **, pod L  1.000.

i ł<

irarm el,.d ę  śliw kow ą 
j b ięczną

i ja -
6566

U’ ui::cr«s w średnim  w ieku, 
oiiinem  urządzeniem  

z . i i y.c v.u '‘ orn(Jse w cełu  ma- 
tiy iniiiiM i > m. Zgłoszenia pod 
„ ;r:i.i iu i'  ao A d niin istracyi 
- Ci< ■ lic.: :\ rn kow f£iego‘ . 8194

c  “iv [, -na r̂unetka, kraw-
cunia posind ająca wyprą- 

wę i imts/.naiiie, naw iąże ko- 
le -*» j Ui ucy^ w celu  rnatry- 
ir. Li ttym z m ężczyzną in- 
Le.,gi:i)tii., m. p i zy s to , n y m , 
prawego* c iia iaK tąru  od lal 
6 ż du dd. /.głoszenia do ad- 
niMiislracy i u o n ca  pod „E la*.

H h n  w o d n y
40 m orgów ziem i, w iatniK i. 

'p iek arn ie , m asarslw a. kuźnie 
gospodarstw a, po 400, 75, 72, 
b4 m orgi i m niejsze oraz w ie­
le  uomow m ie jsk ich  i w iej­
sk ich , Ł o icie  i inne przedsię 

biorstw a Ko lo ca :
K i a t b a r  8280 

Bydgożzor. JagioiloAlka 4.

y '
po:
nu.
(,o
k i . 
Sti1' 
Ar.

wyr.* t .ia  na za w sze, sło- 
ner.zuy.p .tk n ie  um ebiow.
■ ój l W jit .s ie n  i w ygoda- 
v. uruudk p o śiu o iem e mio- 

pi-zysic ll j  w ł^seiciel- 
/ n śit.u ia  pod .G d y  w 

na budzi s i ę '  do 
b o .ica . 7068

l.aj otwbizą ci, szu kaj,

lo6taroza Neo E o s ia h n ę  Ga- 
cn a , Dom Agent yjno-H an- 

dlow y, M icbał N oozeński, 
Kraków, przed^tai iciel na 
M ałopoislkę. 82o4

ulćn ttd żu iU .^ U N i:i su n ie  roz 
f gaiez .one w k ia ju  P&l 
SKIE liiWAKZ. UdEźHibCżcN
w działach o a  o g n .s krad zie­
ży, transportów  i szyb , po­
szu ku je  insp ekto rów  i zasti p

M a k ę ,  z b o i e
iw u g o tio w o ,)

prieca po cenach konkurencyjnych

D/H i. Goichrach i Ska
(W ołyń)

Biuro’ S z o s o w a  & 7, składy 0  J b l e A S n a 2 .

i  

|
wiarnie. K a b a r e t y  i t . p . we wie k u n  wy- ® 
borze i w na >*ozmait>zycn puiiKtach Rze­
czy jOspolitej kupisz, wzgl<;duiv sprzedarz 
za pośrednictwem rzą 'owo upoważnionym .** 

Domu Hnndl.-Komis. 8303 aj
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Dwie sensacyjne powieści
ii. wydanie

1. T d i e m n i c e  S a h a r y  P io t r a  B e n o it .
romantyczna, laniastyczno-przy rodni 
cza powieść, nagrodzona przez Aka 
derr..ę Francuską.

2 . C z i d t o i e k .  k t ó r y  w r ó c O f  z  t a n i '
t s g O  i w i a t a  G. Leroux’a, roman: 
wstrząsający grozą tragicznych zdarzeń 
przedstawiający zjawiska ze światć 
medyumizmu i spirytyzmu.

ii. wydanie obu powieść- na wyczerparm
jak długo zapau atarczy, przesyła Adrninistracy. 

s/jo ń ca  Krakowskiego*

o b i e  w y m i e n i o n e  p o w i e k i
za ceną premiową

M k  2 0 0 ’ —
(już z kosztami przes/tki pocztowej), 

Nalcżytość należy uiścić z-góry.

Dla P. T. Prenumeratorów .G oń ca Kra­
kowskiego" wyjątkowa cena M k  lÓ O n

!!! W i e d z a  t o  p o t ę g a  !!!
N astęp u jące k siążk i n_ukoV*e z dziedziny nowoczesnerj 

w ieazy  p o leca :

KSIĘGARNIA ANTY KWAIśSKA  
M. W ah M  w Przemyśtu, Słow ackiego
F c  el Prot Z agad m em a sek su aln e , 2 tom y 

W ydanie now e Mk 1200
P o g n ą  m yśu w  ty c iu  eouz. i w w alce o  by t „ 850
Fotęg a  su g g e tiy i „ 850
Potęga o p .iy b im u  a 350
P otęga hypnotyzm u „ 850
Potęga enerfeu m 3^0
E k -r Brym eu :a  hyo notyczn e 270
Hjrpuoiyzm i --pirytyzm m 368
W o.nom uiarstw o 268
M eć, i i t z m  m 3uo
Dowody i.tn ie n ia  św iata duch w  je  „ 260
Jasn o w id zen ie  „  2u0
T ajem n ice* pow odzenia w życiu „ a60
K aziałcen ie  pam ięci „ 85G
Y oua. T s jem n a  v icóza Indyi „ 360

K siążki w ysyłam y ty lk o  za poprzednlem  nad esłan iem  
na.eżytości przekazem  pccziow ym . —  Z aliczką K s ią żek  nie 
w ysyłam y. 8207

MAJĄTKI, iealuości, tereny, fabryki, 
sklepy, reslauracye, kai  

i 
i
Ii

if l
i,
.4

i
A 
i 
i
-jłS fc5g?afegK ias^E^gE^-BłćgaeaŁa-s-Ł5rs^ łfa.

« «

(A. Marczewski I Ska) w Samborze, u
L ic m e  bow iena i codziennie św ieże zlecenia  w y- [n 
kunu jem y u a iy ch m :..s l dzięki bardzo gęste.) s ieci 
ag im cy ju ej w  cn ym  k ia ,u  W n ie o 8 sa d „ ju y cb  do- 
tą tr m ii  scrfw ościaoh p rzy jm u jem y nadal agentów  
i w yw iaijow cfiw  na oardzo korzystn ych  w arunkach.

O G Ł O S Z E N IE .

URZĄD EM IGRACYJNY
w W a r u a w it , Utreiaw iKa 2 3 ,

zawiadamia, za
zakupyw ać b « d z> ą«a^ «n u w e: m|tf atzenn .
fasolę, groch, kawę zsozowę, aykar̂ ę, ml ona stonoan- 
sow«lio, mz mclŁ-g, bsroatę, słon.na, mydło, owirs. 

aionc, cacuię, ojat, Irzowi papi smołę i wapna.
Ceny w inny być kalku low ane za k ilo gram , loco 
w agon otacyc załadow ania u *  tai eo ie  Rzeczypospo­
lite j,  w zględnie loco  skład  W arszaw a, w y.ącznie 

w m ark ach  p o isa ich .
Każdy n to d o k t n u e z y  o fero srać oddzielnie w za­
k le jo n e , kop ercie  z n a p jsem  „Otortn nr ...........—-

Na i te rcie  w inna być n a k le jo n a  m arka stem plow i 
za U l  lu . —  O ferty  n ieakcep to w an e pozostaną 
bez odpow iedzi. - K ou nsys ro zp atru je  oferty 1. 10 

• 20 knldsgu r t  aaięca. 6208

„I: znajdziesz, szS iyn k ę, ’ w m iastach  i w iększych 
fc:o,.:; > ui ę. panuę lub w dow ę 1 centracłl przcuiydiu i hanum  
80  1 u 65. przyoiOjną, in te li-  P ierw szeństw o m aia rntv-

U'-:t
z:; •■■■

ł t b
r>rn
ef-.ii'

p i
5 . :

iną, w zr.Htu w ^eokicgo, 
>!--ą zawód praktyczny mo- 
u; .v r.raisuw ie, ew entu- 
. im -sz lian ie  przyzw oite 

i t *  •«; uia wsjióiii/r-o ao - 
dv ii .ałn ch ęć do inte- 
bo py ia  óoorą żom 

: '.li; ; - i m y ręko  Izielnlk , 
v -.o w iec w sd e  w ieku , 

. :..iau  i znajom ości 
n u -i/ tą droąą ożenić 

»ą L uo v. yżSzcnii zale- 
Adres pr:iwd7 iwy i fo 

jiii%ęJaivi. na ano- 
r . ; .p.M.c. Zą.os/.ema 

. « . i ’iii*a“, K arm elicka
o ./-.'.Ukni'. 8 2 i6

P ierw szeństw o m a ją  ruty 
no wam inspektorzy i  zastępcy 
J ow arzystw  ubezpieczeń, po­
siad a jący  rep rezen tacy jn y  lo­
kal. W arunki korzyatue, pro- 
wizya, pa iszal, ew enl. s .a la  
pensy a produkcyjna. Zgłosze­
nia do biura .P K A 8 A *, K ra ­
ków , Karm^Uctca L 16, pod 
.  A 8 E  K U KACY A*. 8212

M A S K I
Jl/AKS ZAttfA
.- itS K d  1 6  M . 3 .  6135

KOŁDRY
puchowe, na wełnie i  w a c e , rnaterace, 
poduszki, pierze gęsie, powijacze dla nie­

mowląt przez P . T . iekarzy zalecane.

Stare kpldry i materace
przyjmuję do przeroDienia.

M. Matusiewicz, ul. Poselska 26.
B A C Z N O Ś i i  F irm a m oja  ie s t  jed v n ą katolicka 

K rakow ie, k tóra  w yrabia pościel. 
Do sklepów  nie io b :ę , przez co bzan. 
P. T, P u bliczn ość n:a m ożność za  ̂

8)60  .  op air/ .jć s ę w prost od producenta

MASZYNY i RACHOWANIA !

nawet zupe łn ie  zn iszczone
p rzy jm u je  do gruntow ne) napraw y i czyszczenia

fitftsza« Nałimiue ćratufaia dla m awf mit,* jiurofyń
W y k on u je  dokładnie, prędko i pod jw jarahcy ą  s**6

W. KEYHA, mechanik, Kraków, Fioryańska 5.

Fabryka Przeiworuw Cnemicznyth
lnż.T. GraliańsK! i 0 . Myś,,oorsk;
w Łodzi, ul. Piotłkowika 62. — TeieTon 595.

Adros tolaprtficzn)! .Crimikt! — ttiż.
f-Jfeca: ,  3621

SZKŁO WODNE
w uiduokucii w.-żj*<»novvj -:n i c*i.

I - ! tklor oJpowieazialny: Ludwik Gronui- Drukuruia Ludowa w Krakowie-


